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Zgon wdowy po Leninie. 

Wielka manił est a ej a w Burgos 
- Przemówienie gen. Franco 

BURGOS, 28.2. - Wczoraj z okazji Francji, oraz majątek wywieziony whrew 

I powrotu gen. Franco do Burgos ludność stJ woli prawnych posiadaczy od dnia 18 iip­
licy Hiszpanii narodowej zorganizowała ca 1936 r., a1 które to objekty rząd fran­
wielką mainif~stację powitalną. Przed rezy cuski zgodził się zwrócić Hiszpanii. Nota 
dencją gener.alissiimusa przedefilowało prze wyszczególnia m. in. jako podlegające 
szło 100 tys. osó'b, wznosząc okrzyki „Arri zwrotowi zapasy złota banku hiszpal'lskle­
ba Espana Firan,co" i śpiewając hymny na- go, broń i materiał wojenny wywiezi10°1y 
rodowe. W odpowiedzi na manifestacje Jud na! teren francuslki · przez 10zbitków armii 
ności gen. Franco ukazał się na ba'lkonie i katalońskiej, statki handlovle i okręty wo­
wygłosił krótkie przemówienie. Armia hi- jenne, dzieła sztuki, biżuteri~, walory gieł-

-do powzięcia wszell<ich konkcznych środ­
ków, celem bacznego czuwania przeciw­
działania wszelkiej akcji, mogącej naru-
szyć spokój w ikraju sąsledticim. . 

BOMBARDOWANIE OANDIA 
I ALICANTE. 

Nadieżda Krnpskaja, wdowa po Leninie, szpańska jest dziś potężna - mówił gen. dowe itd., zdeponowane we Francji. W 
zmarła wczoraj w Moskwie. Franco. Dumny jestem, że stoję na jej cze- końcu ogłoszona nota stwierdza, że rząd 

Je. Jeszcze przed niedawnym czasem Hiszpa francuski i rząd hiszpański zobowiązują się 

P • • flr ·Sf kl nia narodowa zagranicą określan.a była ja op1ers1e p • aw ko „buntownicza". Dopiero po zniesieniu 

BILBAO, 28. 2. - Komunikat sztabu 
wojsk narodowyc'il donosi, że lotnictwo 
bombardowafo objekty wojskowe Gandia 
i Alicante. Poza tym zarówno komunikat 
wojsk gen. Franco jak i komunikat sztabu 
madryckiego stwierdzają, że na wszystkich 
frontach painował spokój. 

Miais~er hr. Ciano na cmentarzu żołnierzy 
włoskich, poległych w czasie wojny świa­

towej. 

---------------------------------------------------------------------------ustawiono 'W' Sejmie. a;mn czerwonej i:nocars.twa .zc!ec}'."dowa!y F d d G •• • d 
. się uznać prawdziwą Hiszpanię, H1szpamę er ynan run1ng prze 

. WARSZAWA, .28.2. - Wcwrai .ust~-1na1rodową. Wczoraj było to Ar.gentyina, dz.iś. · 
w10110 w hallu Sejmu brązowe .pop1ers.1e Anglia j Fraucja. zawdzięczamy to boha-

płk. Sławk.a, był_e&"o ~arsz~łka. Sej11~u~ dlJe terskim ofiarom h.iszpańskiej młodzieży .. Je p R o [ Es p o T w o R s ło airtystk1- rzezb1ark1 Olgi N11ewsktej. śli mow.a 0 zwyćięstwie odniesionym przei" 

Przedślubna p 0 dróż naro~ową mszpainię,. to .n.ie je.st :to tylkJ • 
zwycięstwo inad anmą meprzyJa<:1ela. Od·-

nas•~pt;g Ironu Iranu. nieśliśmy it>owiem zwycięstwo nad wolno­
BAGDAD, 28.2. - Książę następca tro mularstwem, mafiami międzynarodowymi ~~~~~~ 

nu Iranu przybył wczoraj do Bagdadu. i międzynarodowym G<omunizmem. • • = 

są· m • 

STY 
Wstrząsająca lista ofiar. 

Król osobiście pode}mował gościa. W śro W dalszym ciągu swego ,przemów1enm 
dę pr.awdoipodobnie następca tronu Iranu gen. f.r.anco da'ł wyraz uczuciom wdzięczna Łódź, 28 lutego. - Dziś rano . prz~.d powtarza oskarżonemu,' 'woźny a Griining Wł.a~ysławy Bag11owskiej, udezył ją' k1·1klł· 
uda się w dalszą drogę via Bejrut do Egip- śc~ Jaki żywi maród Hiszpanii dla Niemiec, S~<lem Okręg«)wy.m stanął ~erdyinand Gru- odpowiada dopiero po długim namyśle. Nie nasc1e razy blacharskimi nożycami w kla·t­
tu. Jak wiadomo, w początku marca r.ozpo- Włoch .i Portugalii.. . . 1mng. Przed gmaichem ~ądu 1 -yv tkorytarza~h zna imion rodziców. Na pyta.nie o zawód kę pie_rsiową i szyję, uszkadzając lewą ży­
czną się uroczystości zaślubin w Bgipde BURGOS, 28. 2. - Ogłoszona zostMa sądowych <łłwmy ludzi. Wt~l,e osób, nie ---: potworny morderca odpowiada: - Ro- łę szyjną, tchawicę i lewe płuco, skutkh~m 

- następcy tronu Iranu z księżniczką egipską, nota oficja•lna!, wylkzająca majątek ru<:ho- WiP:U~tc.zonyich do środika, chce <:hbć w bitem co popadło.„ cze~o. w?bec silnego wykrwie1nia nastąpi-
siostrą lkróia Faruka. my hiszpański, znajdujący się na terenie P,rze.3śe'M.t. zobac.zyć potw'orneg-o mordercę. - c.zy był karany! ła sm1erc Wł. Bagrowskiej. 

Na :kilka mmut przed godz. 9-tą 2-<'h - Nie, ·nie byłem karany. Obecnie sie- Przy omawianiu seksll'alnych :ziboczeń 
policjantów WP,r.owadziłQ Grilninga na salę dzę w więzieniu. · zbrodniairza, sąd zarządził tajność rozpra-

SDe' •alnr dzwon dll konk1awell ro~iofl~·9.0~ wch'odzi Są<i. R~prawie ~r7e w K~li~:ao~~:~:~~~ ~i~~~:j~z7~~? ~~~~~~ ~~· s~T~p:~~~~t~).w naszym sprawozda-
- _ _ li wodm~zy w1cep.rezes Ols~ewsk1 w .asrsc1e ny me daje odpowiedzi. Na pytanie czy 

l'lłanowante spow1edn1ka kardgnalów s. s. '\\'.0t~\tltów: ~ersona I Kęp.c:ynskt.ego. wie za co stoi przed sądem - Griining (Dokończenie na str. 2·ei) 
. . . . Oskarżenie winos1 rprok. J. Mac1e1ewsk1, o- odpowiada: 

MIASTO WATYKANSKIE, 28.2. - W towania ~o ~szy; św. d? Ducha św., której bronę ił>skadoneg9 ~dejmufe ż urzędu adi- :_ Mówią że zabiłe · · b'-
~aplicy Paulil'lskiej ukończoao już przygo-. .~y:s~uchaJą lfardynałow1e przed rozpo~zę:- w:okat CzefZ:O!Qwa„- _ . · . łem... ' m, a Ja me za 1 W 

• o c11em konklawe. P.rzy ołtarzu ustaw10no Na ławie oskarzonych siedzi w wię- w ·dalsz · 'd 1. 
roczn ·ce; śmiert:i 

Szymona Konarskiego 1 • I b · któ · ta · , · · ym ciągu spraw zono ·istę · b • spec1a ną am onę, z re1 zo~ ~te Y'IY- zlenńym stroju! Grilning. Jest jak gdyby świadl{ów. Kilku się nie stawiło. Nie sta-
Ołllllde wvstan a łlZDW gl?szooe tradf~Yj~e P.rzemówieme „P.,N wystraszony, sprawia wratert!e człowieka wił się również biegły 'dr Hurwicz - z po 
- §p. Karola Eiserla ehgen~o ~on~i.fice : • . ńienotmalnego. Wrażenie to zaają się po- wodu choroby. Udział w rozprawie bierze 
~ W dz1e?zmcu sw. Dama~ego zaw1•eszo twierdzać mętne jego odpowiedzi na PY,- psychiatra z Kochainówka. · 

no na specjalnym rusztowaniu d:z:von, 1!1a~ tania sądu. · z kole' rok Ma i · k' ł · · 

..; __.t_ - ,,. 

W Muzeum Bartoszewiczów prezydent Go­
dlewski dokonał otwarcia wystawy cennych 
obrazów, które ś.p. Karot Eisert ostatnią 
wolą przekazał miastu na własność. Na 
zdjęciu od lewej Prezydent Godlewski, ks. 
pmłat Bączek, p. H. Eisert (syn ofiaro~aw-

cy) po otwarciu wystawy. 

jącv wzvwać kardynałów na pos1edzema r 1 • ·~ 1 P · c e1ews 1 zg os1! wmo 
" · .1. „ . r . . . • .„ . - mię ri sek aby rozprawa ze względu na swe dra 

pb gło~owan1a w kaplicy. _Syks~ynskteJ. - Griining. Z uporem powtarza tę ·oa- styczne momehty ·odbywała się przy 
Jest to ren sam dzwon, ktarym dawano fi.Il ·e&t - · d · · · 

r1 f w czasie ostatnie' W staw Pra- .:-;..:W! • ·• rzwiach zamk~iętych. Sąd przychyla się 5Y&~ Y. • .• i · k l. Y. Y · · - A co to 1est Fertlynand? do tego wniosku, zarządzając niejawność 
..,sy l\.atohck1e1 w Waty ai:ue. Irak jestem Perd"'naind od · · kt k · • · · 
· S ·owiedniki1em. członków Konklawe mia · - 1 

· ' " - • • c.zę~c1 a .. u .0 s arzenia, zaw1,~ra1ącej ':'Y 
_ :P · _ . - ZonatY.?, Jaśnienia Grunmga, przez czas 1ego wy1a-

nQw'anY, został o. Ottav10 Marchett1 ;r, h ,_ Nie i;nam , kobity". Pytania sądu .ś i • · b' ł h 
lekar,tam1 'konklawe 'do1C,totzy Aminta Mi- ~ • ·n en o.raz _zeznan .1~g yc · 
lani f Elenterio BoganeIH, chi_rurglem d'r· Po ty~h czynnos.c1~ch. rozpoczęto od-
Filippo Frattali, naczelnym pielęgnia.rzem S • I I • I I I czytywame aktu oskarzenia. 
brat Fauśtlno, któremu ·do pom·ocy dodano m1er e DY CIOS BZ Y !J 8~ 
braci lg1rto i Giuseppe z zakonu Szp_italni- Falalna sprzeczka po libat:)I. AKT OSKARżENIA. 
ków §w. Jana Bofego, 1TOMASZóW MAZ. 28.2. - W godzi- O&karż<>ny IO to, że 30 maja 1934 r. na 

W okresie konklawe Radio WatyK.a'ń· nach popołudniowych na uliicy Zaw.adzkiej po'.lu wsi Pias.kowice Nowe, gm. Bruży-ca 
skie dwa razy dziennie nadawać będzie w .Tomaszowie rozegrała się rkrwa wa bójka Wielka, powiatu łódzkieg·o, w zamia1 ze 
komunikat o „sfumate" tj. czy dym z ko ... pomiędzy /kompa.nami Janem Komarem (ul. pozbawienia życia 11-letniego Józefa· Ch-u­
mina pieca ustawionego w kaplicy Sykstyń Mostow.a 2) a Antonim Bończyki'em, w wy dolińskie.go, przeci~ł mu blacharskimi" no­
skiej zwiastuje o już dokonanym lub je· niku której Komar poniósł śmierć na miej- życami ga1rdłio, na skutek czego nastąpiła 
szcze nie ukończonym wyborze nowego s<:u, ugodzony sztyletem w płuca. natychmiastowa .śmierć. 
Papi~ża. Komunikaty te będą podawane w Koma·r, Bończyk i kilku nieznajomych, „.że 8 Hpca 1938 r. na poliU wsi Twar- ' 
głównye!h językach świata 111a fali 19.84 m. byli w Tomaszowie, gdz.ie raczyli się w jed dosławice, gm. Szydłów, pow. piotrkow- W dniu 27 lutego upłynęła setna rocznica 

C h • ł nej z restauraicji wódką. Po libacji Komar i skiego, w zamiarze pozbawienia życia 8- śmierci wielkiego parioty polskiego ś. p. 
zerwony arCmlS rz Bończyk opuścili towarzystwo i udali :.ię letniej Lucymy Góry, poder:żinął jej blachar Szymona Konarskiego, rozstrzelanego przez 

SkazanJ 18 D61tOTi1 IOkU Wiezienia na uJiicę Zawadzką, gdzie pomiędzy nimi skimi nożycami szyję, lecz zamierzonego Moskali w Wilnie na Pohulance. Rocznica 
GDYNIA, 28.2. - Wczoraj w sądzie doszło do $przec~ki na tle porachu·nków o- skutku z przyczJln od swej wioli ni.ezależ- męczeńsldej śmierci młodego bohatera i pa­

gdyńskim odbyła się rozprawa przeciwko sobistych. Kłótnia wkrótce zamieniła się w iny.eh nie osiągnął, gdyż natychmiasfowa trioty była obchodzona uroczyście w WU­
Stanisławowi Zygmuntowi Grabowieckie- bójkę, w czasie •której Bończ)"k dobył szty pomoc lekarska zapobiegła jej śmierci. nie i Warszawie. Na zdJęciu - pomnik 
mu, oskarżonemu o depr.awowanie nie'let- Jetu i ugodz ił nim śmiertelnie Komara. „.że 17 października 1938 r. na poiu Szymona Konarskiego w Wilnie, wzniesio-
1nich harcerek. Grabowiecki został skaza 1y Zwłoki Komara przewieziono do szpita„ wsi Kościuszków, m. i pow. kutnowskie- ny w 85-tą rocznicę jego stracenia w miej-
na 172 roku więzienia. Ja miejskiego. Bończyka aresztow.ano. go, w zamiarze pozbawienia życia 9-Jetniej scu, w którym został rozstrzelany. 
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Bank Polski notował dziś rano dolary 
po 5.26, funty szterlingi po 24.81, frain­
ki szwajcarskie 120.20, franlki francuskie 
14.02, liry włoskie 15.90 (odcinki tJlko. do 
100 lirów):, ~ - -
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[ff~ l f III lł[J 
de Warszi wv w kilku wierszadt 
Fundusze renowa<:yjne przedsiębiorstw 
js·kich, jak tramwaje i autobusy, wodo­
i i kanalizacje, garownia, rzeżnia, pie-

nia, Z.O.M., AgrH - w dobie kryzysu 
tały ograniczone do minimum. Zniszczo 
wskutek zużycia ma~zyny, narzędzia, bu 
ki, przewody podziemne i i1nne urządze 
nie mogły być należycie odnawiane, 
tym bardziej zastępowane nowymi. -
wało się to boleśnie we znaki, szczegól­
na odcinku komunikacji miejskiej (prze 

rzaty tabor) , grożą·c dewastacją odno­
ch przeds iębi.orstwom. Obecnie w dz:ia­

tych moźina zanotować znaczną popra 
Odpisy na renowację przedsiębiorstw 

}skich są systematyczinie powiększa.ne. 
mk bieżący zostały one powiększone z 

3 milionów w ubiegłym roku do 16 mi­
ów złotych. Przernaczenie taik powaź­
h kwot na cele renowacji wpłY'nie n­
·no na podniesienie sprawności przed­
iors(w miejskich użyteczności publicz­

' jak i na ożywienie życia g·ospodarcze­
sto'.1icy. 

* * * 
Dyrektorowie wydziałów i przedsię­
rstw miejskich otrzymali polecenie przy 
owainia w termi·nie do 15 kwietnia zesta 
nia potrzeb o.raz real•nego programu ro:z 
jowego podległych im działów gospodar 
miejskiej na okres 10 lat z uwzględnie­
m dwóch okresów 5-letnkh: 1939/40-
3/44 i 1944/45-1948/49. Zestawien~e 
rzeb ma objąć ca łokształt zadań stoll­
we wszystkich dziedzinach: zabruk.owa-
wszystkich ulic, doprowadzenia wod-0-

gów i kanalizacji do wszystkich nieru­
mości, zbudowanie oczyszczalni ście­
v, objęcie oświatą pozasz.ko:111ą (głów~ 
zawodową) całej mło<lzieży w wi~ku 

aszkolnym itp. Niezależni€ o-cl stwier-
nia potrzeb w chwili obecnej, plan mu~ 
uwzalędn iać coroczny wzrost związany 
orm~1'nym rozwojem miasta. Za podsta­
ma być przyjęta średnia suma wy<lat-
zwyczajnych i nadzwyczajnych ostat­
pięciu lat. Przy tym zarówno progra11n1 

i plan rozwoju poszczególnych działów 
podarki miej,skiej wi·nien wiązać się z 

'lny.mi zamierzeniami i rozpoczętymi już 
vestycjami. 

REUMATYCZNE 
agryczne n ajwi ęcei dokuczaJa Jlll. zmianę 

gody, w czasie zimna słoty t --niepo~dy. 
znośnymi wtedy sta ią si~ b<;>le w ko~c1a~h 
tawarh, powsta ją obrzm1e111.a, a m.1eśn!e 
v naimnieiszym nawet na<:1sku staią S!ę 

łesne. Chodzenie a nawet poruszanie s!e 
wa utrudnione. Cierpienia te powstają 
kutek nagromadzenia sie w nstroj!-1 kw~­
moczowcgo i jeżeli nie będa raqonaln!e 

aJczane będą się zwiększać, aż wreszcie 
stałe przykuj4 do łóżka. 

W takich wypadkach stosuje sie wewnętn 
lek „UREMOSAN" - Gąseckiego, ~.tó~y 
puszczają c kwas moczowy w orgamzm1e 
woł u j e wydzielanie się takowego wraz z 
czcm i współdzi ała z ustrojem w walce 
o z artrctvzmem, re:imatyzmem, podagrą . 

mica nerkową, zła przemiana materii itp. 
UREMOSAN - Gąsec~ie~o do nabycia 
aptekach 

jajan, prowadzony przez poli­
an:a, przypcmniał sobie, i ż widywał w 
br;acjach si<azańców, zasłan i ających s0-
e l\~arze przed uliczną gawiedz ią, i uznał 
wskaz:rne i dla siebie nac isnąć kapelu'Sz 
same. uszy i podni eść kołnierz palta. 
Pierwszy raz znajdował s ię w pod-0b-

ch okolicznościach a zawsze dbał -0 do­
y ton i właściwe zachow.anie. 

Posterunkowy wprowadził go do gabi­
tu sędziego śledczego, sam staj ąc w po­
towiu na uboczu. 
AliJert nie wiedział czy talk należy, ale 

ia pewności, ja!<o człowie'k dobrze wycho 
·any, zdjął melonik i złożył dw.a głębokie 
klony jed~n sędziemu, drugi pisarzowi. 

Po chwili wszedł wyznaczony z urzę'fo 
!..dy i nie-śmialy, początkujący, adwokat, 
, ka;żony bowiem, nie mając dotąd do 
zyn;enia z palestrą1 oświadc.~d, iż nie umie 
·ybrać obrońcy. 

Sędzia wertował akta. 
- Nazwisko Jajan Albert - mówił pod 

osern. - Urodzony 5 październ i ka 1905 .. 
r Rand, z zawodu przys ięgły ekspert bu·­
haltery;ny, oskarżony o kradzież ... DotąJ 
iekarany ... Przyznać muszę - sędzia s ię 
>żywił i oburzył - iż po raz pierwszy mi 
ię zdarza ze\1knąć z przestępstwem ze stro 
y osobnikai którego za§z~zy: tny f1!Ch zg~-

HraleullL I 'Występna córka 
MŁOTKIEM w r-..EB ! - przrwłaszczvła sobie pieniądze maiki. 

W • · • d k Z Sosnowca donoszą: 6000 złotych . Zła córka ulokowała pienią-

0 I n a Są SI e Z a. Emigrantka Stefania Krotkowska, prze- dze na P .K.O., je.dnakże na własne imię. 

bywając w Hamme!, w_e Francji, dorobiła p 0 pewnym czasie, kiedy Kłotkowska 
się trochę grosza, który chciała ul-0 kować poczęła dopytywać s ię z Francji, czy cór­
w Po~sce. W tym celu Kłotkowska przyje- ka Habyła gospodarstwo, ta wyparła się Poczta jest bardzo miłym, bardzo wy- siałby się jeszcze zapożyczyć, żeby posłać 

godnym i rewełacyj.nym wynalazkiem ale„. na wszystkie „cegiełki", listy, domy, schro· 
„Wszystko ma swoje „aile" i dlatego „ale" ny, stacje, opieki itd. 
poczty polega na tyim, że przynosi codzie'll- Błąd „kalkulacyjny" jest zupełnie ja­
nie ran-0 stosy !fatów, które człowiek „na ! sny. Jak już kiedy;ś p isałem, należy obł-o­
wszelki wypadek" czyta, ale które w koń- żY,ć skromnym. podatkiem ~ałą ludno~ć, po 
cu zaczymają go denerwować. w1ediimy po Jednyim złociszu roczme od 

Mam wprawdzie miękkie, dobre, ws.pół główki Iud·ności na tego rodzaje cele. Otrzy 
czują<ee serce, lecz - na miły Bóg - nie mamy trzydzieści kilka milionów. złoty.eh 
jestem milionerem! Rozumiem, że chce żyć co roku, z których można przec ież „obe­
Srowarzyszenie Star}"'Ch Dziewic i prnginie słać" wszystkie instytucje zamęczające nas 
wybudować ochronkę Towarzystwa Opi·e- dziś w domu za pośrednictwem poczty. 
ki nad Nielefinimi Blondynkami itd„ itd., Odpadną przy tym koszta administracyjne 
ale niechaj nie budują coozieninie. Niech tych instytucyj na papier, druk, znac11ki po 
umówią si·ę, kto, kiedy i co buduje i „w cztowe itp. . 
kolejce" us•kiuteczniają swoje potrzeby. - Jeżeli do rat za to.war, węgiel, palto 
Obecnie bowiem nie ma dnia, aby poczta żony i buty dziecka dodać świadczenia so­
nie przyin.iiosła przynajmniej pięciu bistów, cjalrne, podatek dochociowy i Sikładki na 
zaczynających się stereotypowo: państwo.wo - twórcze łundusze, to na pry-

„Społeczenstwo poceni z peW111ością na watne wezwania róż.ny.eh soowarzyszeń 
sz:ą doniosłą inkjatywę i poprze za<mierze- pieniędzy już nie zostaje. 
nia Msze, kunując skromną, bo tylko dwu- Przy okazji jeszcze jedno zagadnienie: 
z~otową cegiełkę na budowę Domu dla Mo- szereg takich wezwań jest bezcer~monial­
raJ.nie Za1niedb<łnych Brudasków. ny, gdyż „tyka" nas. „Kup 7Jnaczek na 

Nie posiadam dokładnych dan}"'Ch sta- gruźlkę!" Albo „Złóż grosz na budowę po 
tystyc:zinych, aile tak na oko, w przybliże- mniika XY !" Od kiedy jestem z orga1nizato~ 
niu, otrzymuję rocznie Jis.t składkowy<:h, ra.mi na '.'ty"? ~ mo~e wcale ~ie ch<:ę tej 
odezw, okólników, przekazow na PKO, we . poufałości? Bo Ja wiem, kto się kryje za 
zwań, próśib .na sto schronisk, domów o- mało mówiącymi ·nazwisikami, zwł~szcza 
pieki, szkół kraj-0wych i zagra.nkz;r:ych, .to- ~chodzącymi z da!eka po~a. roozmny:n 
warzystw i st-owanysżei1 opieki . itd., itd. m~astem? ~roszę więc ~~prze.im1e: ~~wc1e 

Nie lkzac wcwnętr:::·1ych, bmrowych m1 „panie • Ja.k wyp1Jemy po k1ehszku 
składek na ".najr-0zmaitsze organizacje o wódki na „bruderschaft", wówczas co in­
tzw. wyższej użytec:rmoścl, przy których nego. Pmszę bardzo. 
jest przynajmniej ta wygoda, że nikt nas 
nie pyta, c'l.y chcemy czy .nie che~!11Y tyl~o 
od razu potrącają nam to z pensJI, tak ze 
mamy wrażenie, że po prostu suma skła­
dek na świadczenia socjalne zwiększyła 
sj.ę, albo wzrósł podatek. dochodowy. 

Jestem z .całym uzna.mem dla tych wszy 
stkich celów, ale umówmy się, że na tym 
dosyć! Pneciet - na 1niły Bóg .- jeże!~1 
jakiś poczciwy, skromny gość chciałby od­
powiadać pozytywnie, przekazem na .PKO, 
na wszy.stkle otrzymywane wezwainia, to 
nie tylko że nie starczyłoby mu pieniędzy 
na zyde, wbranie, komorne itp., ale mu-

SĄSIAD. 
Marian Kamiński, mieszkaniec gminy 

Btus, na tle podziału majątkowego miał ma 
ł-0 przyjazne uczucia do swej sąsiadki Ma­
rian·ny Dziekanowskiej. Z tego powodu do­
chodziło między nimi do częstych awantur. 
Ostat·nia awantura zakończyła się w ten 
sposób, że Kamiński porwał młootek i roz­
walił nim główkę Marian.ny. 

Sad Grodzki skazał Mariana Kamiń­
skiego na trzy miesiące aresztu, z zaw~e­
szeniem wykonania na trzy Iata. 

Jerzy Krzecki. 
---·0001- --

Not:bgm posiedzi rok w wiczi~niu 
za przywłaszczenie kliszarni 

Z Sosnowca donoszą.: zaskarżyli Mirowskiego o przywłaszczenie 
Na ławie oskarżonych Sądu Okręgowe- kliszarni, która była ich własnością. 

go w Katowicach zasiadł rysownik Nu- Na rozprawie tłumaczył się Mirowski, 
chym Mirowski, zamieszkały w Sosnowcu. H 

W ~istopadzie zapoznał się oskari0t~y że kliszarnia została mu przez auptma-
w Katowicach z niejaką Este.rą Hauptma.n. nów podarowaina. Niedoszły teść oskarżo. 
Wkrótce Estera rostała narzeczoną Mirow nego wręczył sędziemu akt zaręczynowy, 
skiego. Rodzice .narzeczonej zakupili przy- spisa,ny w języku hebrajskim, w którym 
szłemu zieciowi kliszarnię za 2700 złotych. wyraźnie zaznacz-0no, że kliszarnia przej­
Ostroż~ośĆ nie zawadzi _ powiedział oj- dzie na własność Mirowskiego dopiero po 
ciec Esterki - i zastrzegł się, że kliszar- ślubi e z Esterą Haptman. 
nia przejdzie na własność Miro·wskiego do- Wobec takiego obrotu sprawy, Sąd ska 
piew po ślubie. zał , Mi~owskiego na rok więzien ia i na 

W międzyczasie Mirowski poznał się z zwrocenie Hauptmanom 2700 złoty<:h w 
in.ną dziewczyną, rzekomo piękniejszą i mal ciągu dwóch lat. Ponadto Sąd przyznat E­
jęt·niejsz.ą od jego Esterki. Oskarżony ze- sterze Hauptman powództw.o cywilne i ska 
rwał zaręczy•ny i narzeczoną, a kliszarnię zał oskarżonego ina zapła<ceni e symbolicz­
sprzedał za 1200 złotych. Rodzice Estery nej złotówki za krz}"\vdy mora~ne. 

---ooo-- -

TYLKO TOWAR REKLAMOWANY 
jest godny do nabycia przez klientelę. 

chała do Polski, zamierzając kupić sobie wzięci a p ieniędzy na ten cel. 
niewielki gospodarstwo ro~ne, tu spotkało 
ją jednak ogromne rozczarowainie, którego Przeciwko podstępnej córce odbyła się 
przyczyną był niecny postępek jej rodzo- onegdaj rozprawa w Sądzi e Okręgowy1 
nej córki. w Sosnowcu, który skazał ją na rok wię-

Nie mogąc załatwić zamierzonej trans- zienia, z zawieszeniem wykonania kary na 
akcji, Kłotkowska, która musiała jeszcze trzy lata, pod warunkiem, że Kłotkowska 
wrócić do Francji, wręczyła swej córce, zwróci -swej matce przywłaszczone sobie 
Marian·nie, zamieszkałej w Sosnowcu, pieniąd ze w ciągu trzech miesięcy. 

---ooo 
• Zarty z zapowiedziami. 
UICAlłAll• OSZUST ĄATllł•ĄO•IALllł'. 

Z Tomaszowa donoszą: 
Framdszek Zych, odbywający służbę 

wojskową w tarnowskim pułku piechoty, 
nawiązał znajomość ze s.przedawczynią 
skład u masarskiego, Zofią K i pod pozo­
rem ożenku z nią , po odbytej służbie woj­
skowej, począł wyłudzać od niej różne kwo 
ty pi eniężne. Aby dziewczyinę upewnić o 
swoich zamiarach, dał nawet dwa razy na 
zapowiedzi. 

Gdy jednak sprawa z::i,częla się przewie 
ikać, a Zych na koszta zaciąginął od narze­
czonej coraz większe pożyczki, ta zainte­
resowała się bl iżej Jego przeszłością i skon 

lioła ~neliw tietu\en\om ułutnym 
ogólnie ftnrbafa PublllDD• łagodzą kaaze' 
znane jako ~ li Paczka 1,65 z I 

Do nabycia w aptekach 1 d rogeriach. 

lłJlDIO ·llĄCIR· 
WTOREK, 28 LUTEGO. 

Warsza"'a I (Raszyn) 
ł lnne Rozgłoś„ le Polskie. 

15.00 „Wszędzie jest ży.c.ie - i nn pustyni" (poga. 
danka dla młodzieży) 

15.lS Skr,ynka ogólna 
15.30 Muzyku obiadowa w wykonaniu orkiestry 

Roz.glośni WHef1skiel 
16.00 Dziel\rtilt popołudniowy 
16.08 Wiadomości gospodarcze 
16.20 Przegltd aktualności finansowo • gospodar· 

e1ych 
16.30 Pieśni z Doliny św. Krz.yża (Missisipi) -

Olga L ada (:;opran) - ze Lwowa 
16.55 Od Jordanu do Libanu - wrażenia z podróży 

(z Krak owa) 
17.10 Kwadr1m1 dawnej muzyki (viola d' amore) -

z P oznania 
17.25 Wcinolit, l ed1illa i polska hawełna - pogu. 

danka ( z L odzi) 
17.35 Z pieśnię po kraju 
18,00 Audycj a dlB wsi 
18.30 Trzeci reportaż z R zymu przed wybol'elll 110-

wego Papieża 
19.00 Koncert mucyki polskiej w wyk onaniu orkie· 

stry symfonicznej i in. 
20.35 Audycje informacyjne: D zienn i" wiecznniy, 

wiadomośd meteoro:ogiczne. wia .Jumośri spor. 
towe oraz na!z p roiirem na jutro 

21.00 Koncert Tow. Miłośników Dawnej Muzyki 
22.00 Przechad2ki atefi~kie: „Powrót z Akrop oli" 
22.25 Recital fo r tepianowy 
22.55 Przeględ prasy 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczorne~o 

komunikat meteorokgiezny 
23.05 Wiadomości z P olski w języku niemieckim 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
14.00 Koncert życzeń Lódzkiej Rodz i.ny Radiowej 
14.50 Łódzkie wiadomości gi«łd owe i odrzytuni• 

programu 
15.15 Li teratura przez mikrofon dla wszystkich: 

„Tętniące serce" - Selmy Lagerloff 
18.00 O muzyr.e i rnuzrkach 
18.25 Wiadomości sportowe lokalne 
22.55 Wiadomości bieżące 

statowała, że jest on już żonaty. Wobec ta­
kiego stanu rzeczy doniosła o oszuście po· 
licji. 

Obecnie stanął Zyc'.1 iprzed Sądem w 
Tar.nowie. Oskarżotty nie poczuwał się do 
winy, twierdzac. że ·z przve:·odnie 1"<'7„.,.. . .., 

ekspedientką nie miał zamiaru się żenić, a 
·na zapowiedzi dawał tylko dla żartów. 

Za żarty te skazany został ina osiem mie 
sięcy więzienia. 

SRODA, 1 MARCA. 
Warszawa I (Raszvn) 

i inne Rozgłośnie Polskie, 
6.39 Pieśń porann11 
6.35 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 
7.00 Dziennik poranr"\. 
7.15 Muzyka " płyt 
8.00 AudY"cia dl a szkół . .._ __ 
8.10-11.00 Przern·a 

11.15 K oncert rozrywkowy - płyty 
11.57 Sygnd czasu i hejnał a Krakowa 
12.03 Audycj a południowa 
13.00-15.00 Przerwa (programy lokalne) 
15.00 Nasz koncert - audycja w W)•konaniu ot._ 

k iastry Rozgłośni Wileń~kiej i in. 

15.30 .Muzyk a obiadowa - z K rakowa 
16.00 D:riiennik południowy 
16.05 Wiadomości gospodarcze 
16.20 Dzieci spok ojne i małomówne - pogadanka 

(z P oznania) 
16.35 Włoskie pieśni ludowe w wykonaniu polskiej 

kapeli ludowej 

17.00 Na Morzu Sródziemnym - odczyt 
17 .15 Koncert solistów 
18.00 Audycja dla wsi 
18.30 Czwarty reportaż z Rzymu przed wyborem no. 

wego Papieża 
18.40 Czy szkoła zabiera dziecko r odzin ie ? - d ia· 

log 
19.00 KO'IJ<:ert rozrywkowy w wykonaniu orkiestry 

Rozgłośni Katowickiej i in. 
20.35 Audycje informa.~yjne: Dziennik wieC%orny, 

wiadomości meteorologiczne, wiadomoilci ~porto. 
we oraz nasz program n a jutro 

21.00 Opowieść o Chopinie - p rzy fortepianie Zhi. 
gniew D r:z.ewiecki 

21.40 „Podkozh>łek" - słud1owisko (z Poznania) 
22.00 Najpiękniejsze kwartety i kwintety k lasyków 

wiedeńskich w wykonaniu kwartetu P. R. 
22.55 Przegląd prasy 
23.00 Osta tnie wiadomośri d1.irnnika wierzorn•·::o 

k omunikat meteorologiczny 
23.05 Wiadomości z P olski w ję„vku angielsk im 
23.15-23.55 Program W arszawy li 

Łódź, Jak Raszyn, oraz: 
5.30 Pieśń poranna 
S.35 Muzyka por anna - pły ty 

11.15 Koncert rozrywkowy z płyt 
14.00 Muzyka symfoniczna - z płyt 
14.50 L ódzkie wiadomości giełdowe i odc·.zy tanie 

programu 
18.00 „Heroldowie u licy" - reportaż z pracy i ś'XJe 

tlicy gazeciarzy ,., ~ 

18.10 Muzyka z płyt 
18.25 Wiadomości •portowe lokalne 
22.00 Pogadanka aktualna 
22.10 Koncert sołiotów 
22.45 Fragment z prozy Wł. P awlaka - recytacje 

23.05 Zakoficzenie audycyj 

wałby się być gwarancją stuprocentowej - Pa~ie i:necena~ ie, ~i e zaprzeczam ni I bo ~ardzo jestem, pa.~ie sę.dzio, łagodny il skończony kretyn, wykierowałem się na 
rzetelności.. Smutny objaw dzisiejszego 11- czemu. W1edz1ałem, ze biorę cudzy portfel. zamiast go zwymyslac, pociągnąłem go za durnia. 
padku mor.al'llości... Wziąłem go tak jest, '_"Ziąłem, bo.„ bo... ręka~ i grzec~,? ie powi.edziałem: „Panie, -:- „Zgubił pan coś! Zgubił pan!" 

Jaj an stłumił ł.ka·nie. I on od trzech d.1i --:--- Ukradłem,. pow_iedz pan! - ~~knął zgubił pa~ c~s . Podmósł portfel, uchyhł przedrzeźni.ałem sam siebie przed lustrem, 
nie mógł je·ść ani spać na myśl, iż okrywa sędzia .. - Brak~ 1e slow, ab,Y wyraz1.c po- zlekka oc1.eka1~cego w.od.ą „kapelusza i mru pdkazuiąc sobie język. 
hańbą nieskazitelny stan ekspertów przy- gard,ę, J aką musi pan bu?zic w u~zc1~ych knął: .„Dziękuj ę ~pr.ze1m1e . A ~otem co- Byłem długi czas niepocieszony. I od­
sięgłych. !udz1a.ch. Pan na st~now1sku, . pos1adają~y, fnął si ę na _chodmk 1 dodał : „Taki tłok, wo zyskałem równowagę dopiero wówczas, kie 

- A więc - ciągnął dalej sędzia - lak widzę z akt, m~gtek osobis ty, pa.n zy- J.ę poc~ekac na n.astępny autob.us_" ·. I dy, budząc się pewnego ranka, pomyśla-· 
dopuścił się pan 5 maja roku bieżącego kra iący w wygodach i_ dos!atku, p~n się ł~- W.:.z.edłem więc Ja na stop1en 1 zadowo łem, zgrzytnąwszy zębami : 
dzieży portfelu na dworc~. Stał pan 'ł! ~gon szczy nc: cudzą byc moze krwawicę !.. Nie !~ny i::o1ec~a.łem. Po paru przy.stankach zro I . - jeżel ! mi się kiedy trafi, że znajdf 
ku przed kasą. G1iy wo1s~owy1 z~aJduiący ?.Ył pan dotąd karany, lecz dal1?~m głowę, bi ło. s1~ ~lejsce wewnątrz, usiadłem natu- 'cos wezmę pk swoje! Słowo daję, wezmęl 
się, ~rzed panem, od~hodz1ł ?d okie·n~a, il- 1z to tylk.o sprawa przyp.adiku, 1 z.e _od da:- r.al111e, 1 Jako pedant z na~ur.l'. pomyślałem: Ograbili mnie, ogr.abię i ja! 
pusc1ł portfel.. P~n się schyl_ił~ c~wyc1ł u~o wna !11'~s1~ł pan bezkarnie uprawiac SWÓJ -:- Trzeba schować b1lecrk. Wgłębi duszy, panie sędzio, wcale na 
niony p.rzedm1ot 1. pędem pu~1ł. się ku WYJ- złodz1e1sk1 . p.roce~er. . . S1ęgnąłei:n .tedy do w.ew~ęt.rz.nej kiesze- taki wypadek nie liczyłem, ale miło mi by-
ściu. Lecz zauwazono pańsilo mec.ny postę- - Pame sędzio - rozległ się pełen roz 111 ma1ynark1, 1 ku zdum1en1u mnych pas.a- ło znaleźć choćby urojony odwet i przesta­
pek,. przywoł.a<110 przedst~wicieLa porzą<lku p~czy głos Alb~rt.a - . proszę ~i wrerzyć, żerów zakląłem na. cały głos : . łem sarn sobie urągać. Aż tu w ubiegłą 
p~llcznego 1 w i:iomenc1e, gdy pain ws_k~- me .Jestef!l. r;ez1m1eszk1em. I me pozwolę - A to ło~r ! N.1echby z piekła nie wyj-1 środę, spada mi przed nosem cudzy portfel. 
kiwał do taksówki, został pan na szczęsc1e sobie ub.hzac! . . • . . rzał! ~1e ~rnałem portfelu. Podobny był do mojego, mogłem nawet 
zatrzymany. Pr~yznać zreszt.ą trzeba na ~ędz1a wlepił w mego 1mn1czne spoJ- Pan sędzia się domyśla, że ten upusz- myśleć, że to mój ... P.anie sędzio, czy pan 
p.ańską korzyść~ lŻ przyznał się oan od ra- rzen1e. czony w błoto zwykły, czarny portfel, ja- na moim miejscu.„. 
zu. - Słucham. Proszę mówić. kich bywa tysiące, i który ja sam naiwnie Tu zabrał głos zają.kliwy obrońca z u-

Tu wtrą<:ił się adwokat. - Powtarzam - zawołał Jajan - wzią w ręce złodziejowi dałem, został mi przed rzędu. 
- Pani~ sędzio, fakt schowania do kie łem cudzy port!el, lecz ie~tem niewinny. By chwilą .b e~czelni.e skradzionr- . - Praginę przypomnieć, iż faktu p')-

szeni znalezionego olbiektu, nie dowodzi je ło to tak: będzie ~emu JUZ ze trzy lata, sta~ W zyc1u m?1m taka pasja mną me trzę krzywdzenia nie ma, ponieważ portfel zo­
szcze intencji k·radzieży. Przedmiot mógł łem na placu Gwiazdy w ul ewny. desze~ , 1 sła., A. tu publicznoś.ć .dookoła zatacza się I stał zwrócony właścicielowi, i ten cofnął 
być zabra·ny z zamiarem złożenia go w ko- cz~k~łem n.a autobus. Tłoczyło się z p1ę~- od s'!11ec?~· pod. boki s 1·ę trzyma. Wygląda- skargę pod w.arunkiem złożenia kwoty pię­
misariacie, albo też po prostu machinalnie dz1es1~t osób na przystanku. Gdy wreszcie !em p1< 1d10ta, 1 byłem nim rzeczywiście. ciuset franków na dobroczynność tytułem 
przez roztargn·ienie. wóz s ~ę.ukazał, v:szys-cy. się rzucili, by zdo . Złożył~"! zażalenie u k?nduktor~, _dru- moralmgo odsz<kodowania. Klient 'mój wy-

- Tak zgadzam się. Ale czym wytłuma być miejsce. Jakls człowiek, który stał obO'k gie u poliCJanta, ale ma się rozum1ec, 11a raził gotowość wniesienia dwa razy tyle. 
czyć w tym wypadku, że oskarżony zmienił mnie, p·chnął mnie z taką siłą, że ledwo się nic się to wszystko zdało . Moich trzystu - Tak jest choćby dziś jeszcze! _ j ę-
nagl~ pr~jekt ~upi~a biletu,. po ~tóry stał w in!e priewrócił en:i . Miał~'? się ?~ niego rzu- franków nie ~dzyskałem. . . knął Albert Jaj~n. 
kolejce, 1 rzucił się do uc1eczk1 ? c1ć, lecz zauwazyłem, 1z upusc1 ł w błoto Szkoda m1 było inaturalme gotówki, ale Po chwili wypuszczony n.a wolność 

Albert ze znękanym obliczem z~rócjł portfel, zwyk!Y· czarny, po_d,nisz~zony ~~rt- nie w stracie było sedno. Spokoju mi nie wew1!ildl!Lk~Qki~m y,r_sz_e.dł 40 baru. ' 
§i~ gQ ~gwpik~ta. - - -~ : .. fel. ?'i!! ten w1gąikw~~1ekłQ'sc rn·91e OQLJS<~Ił..li .Q.aw_g_ł9, nie mo~łem ~lć. że sam. i U Kw. 



Pi~kit!lng żar podzifmngtb ptomi~ni t7~tetni marynarz 

·~zwęglił ciała górników ~~~~y~~~wp,~~~!~~~~~~~-~~~~,Y~~~~~~=~u~~~l~: 
,':'"" .' 

~ . ' ' . - . „ ._,.r ..... 

Slruszne skul ki wybuchu dynumilowych ładunków. rynarzowi Andrzejowi Vitel, który w celach cym cynizmem, tłumacząc ją koniecznością 
rabun1kowych zamordował w okrutny spo- zdobycia pieniędzy. W czasie rozprawy 

Lille, w lutym. wieziono na wózkach do windy a następnie 
Jak doniosły depesze, Zagłębie Mont- wydobyto je na powierzc'frnię, gdzie już za 

ceau les Mines zostało wstrząśnięte ogrom częly się gromadzić tłumy okolicznych 
_ną ka~astrofą kopalnianą. Najbardziej do- mieszkariców. 

. tknięte zostało tan~tcjsze społeczeństwo Okazało się, że sztygar Labaune i gór-
polskie, które odrazu utraciło 8 swych nik polski Bolesław Pawlicki zostali zabici 
członków, zabranych wśród strasznych na miejscu. 
męczarni przez czarną śmierć górniczą. Dw11dziestu trzech górników przewie-

Kolonie polskie w Magny i Gautherets, ziono do szpita1la kopalnianego, a znajdu­
zamieszkałe przeważnie przez rodaków, jący się naprzeciw pawilon zamieniono na 
okryła żałoba, a osiem rodzin płacze po żałobną kaplicę, która szybko zaczęła się 
swych żywiciclac·n, pochłoniętych przez napełniać zwłokami ofiar. 
okrót·ną śmierć na obcej ziemi, zdaila od Kilku górników odniosło stosunkowo 
Ojczyzny. Wraz z rodzinami zabitych smu- nieznaiczne rany, jednakże 15 robotników 
cą się tysiące Polaików w zaałębiu Mont- zostało straszliwie poparzonych. Płomień 
ceau !es Mines, a współczuje 

0
im półmiHo- • zwęgllł niektórym twarze w tak okropny 

nowa rzesza wychodźcza we Francji. sposób, że nie rrn;>żna ich było rozpoznać. 
Szczegóły przedstawia~ą się nastę- Nawet rodziny ofiar stawały często bez 

pująco: rad nie przed zniekształconymi ciaiłami, za-
Katastrofa wydarzyła się o godzinie 1 O dając sobie pytanie; czy te czarne bryły 

. w szybie Darcy, znajdującym się w odle- ludzkie są ciałami ich najbliższych. 
głości dwóch kilometrów na południowy Na drugi dzień rano dyrekc_ia kopalń 
zachód od Montceau !es Mines. ogłosiła tragiczny bilans !katastrofy. 

Kilkudziesięciu górników pracowało w Sztygar Labaune i Polak Pawlicki zabici 
gailerii 5-go pokładu na głębokości 420 me na miejs~u; . 
trów, gdy nagle górnik Perrier, niosący tor . Zmarli w szp1!alu w· na~tępstwie od~ie 
bę z nabojami dynamitowymi, upuścił nie- s1onych ran: dwa1 Fra1ncuz1: K~rol Perner 
bezpieczny ładunek na ziemię i wywołał z Galuzot i Maxence Dalmas ż Lucy; je­
eksplozję. den Włoch: Jories Biasini z Saint Vallier; 

dysław Lewandowski, lat 44, z Gauthe- s.ób swoją bratowę i jej 5-miesięczne sądowej, która miała przebieg dramatycz­
rets, żonaty, ojciec dwojga dzieci; Mikołaj dziecko. ny, matka zamordowane j pani Vitel chciała 
Tkaczyk, lat 42, z Magny, żonaty, ojciec Vitel miał starszego brata, również ma- się rzucić na mordercę. Z trudem powstrzy 
dwojga dzieci. rynarza, który ożenił się niedaiwno i mia! mali ją dozorujący policjanci. 

W szpitalu przebywa nadal 9 rannyc'f1 5-miesięczne dziecko. Brat Andrzeja miesz Andrzej Vitel oświadczył n.a rozprawie 
Polaków: ciężej ranni: Ja1t1 Smółka, Jain ijrnł w Rouen i w krytycznym dniu odje- że nie miał zamiaru zabijać bratowej, al 
Banasiewicz,· Franciszek Banaszaik i Mar- chał parowcem „Normandie" do Ameryki. gdy odmówiła mu pien i ędzy wpadł 
cin Soja; lżej ranni: Franciszek Jezierski, Przed odjazdem prosił Andrzeja, ażeby ten gniew i rzucił się na nią . Nie wie, co się 
Ignacy Nowaicki, Piotr Fiszer, Stanisław zaniósł jakąś pacvkę jego żonie. nim działo. 
Konieczyk i Jan Porada. Andrzej Vite! udał się do bratowej po Sąd skaza1ł młodocianego mordercę n 

Na ratuszu w Montceau les Milnes oraz południu. Nagle, gdy pani Vitel odwrócona karę śmierci. Po ogłoszeniu wyroku, któ 
na gmachu dyrekcji kopalń powiewają ża- była tyłem , rzucił się na nią i rozbił jej gło rzy obecni przyjęli oklaskami, rozległy si 
łobne chorągwie. wę butelką. Pani Vitel upadła na podłogę. okrzyki: „Na śmierć! Na śmierć"! 

Raida miejS'ka uchwaliła sumę 10 ty- Wówczais Andrzej Vitel chwycił nóż ku­
sięcy franków na pierwszą pomoc dla ro- chenny i przeciął jej gardło aż do kręgo-
dzin ofiar katastrofy. słupa. 

Pogrzeb ofiar odbył się w niedzielę. I Po dokonaniu tego strasznego morder-
W. 1 stwa Andrzej Vitel umył ręce i zrabował z 

-.-------------- szuflady 1.300 franków. Gdy już wycho­
dził, usłyszał nagle kwilenie dziecka. Wró-
cił więc do mieszka1nia, położył dziecko 
twarzą do łóżka, nakrył je ogromną po­
duszką i ustawił na niej dwa krzesła. Dzie­
dlrn zadusiło się. 

GR·YPA 

z podróżg antliłlskiej paru królewskie 

Natychmiast silny wybuch wstrząsnął a .dalej siedmiu Polaków: ~ranc. To~~o-
., . podziemiem, a olbrzymi płomien przebiegł WICl:k, lat .42. z Gau!herets, z?n~ty, 01c1ec 

jak błyskawica galerię długości 200 m. za- troiga dzieci; ~tan:sław_ ~azm1er~zak, ~at 
mieniając na jedną sekundę cały korytarz 37, z Magny, zonaty, oic1ec dwoiga dz1e­
w piekło. c1; ~~gusław Jędrocz, lat 18, z Gautherets; 

Górnicy pracujący niemal nago zostali Wo1cie~h Szerment, lat 43 (kal\valer) z 

.„ 

straszliwie poparzeni na całym ciele. Magny' ;'-Ieksand~r. Szulc,. lat 3?, .z Gau-

od 1 
. . t ł -k 1 therets, zonaty, 01c1ec troiga dz1ec1; Wła-p om1e111a pows a ego przy e sp o-

zji nabojów., zapalił się pył węglowy uno­
· szący się w powietrzu, oraz gaz, który w 
każdej niemal kopalni można napotkać mi­
mo najlepszych nawet wentylacji. 

Oślepiający płomień przebiegł galerię 
wśród ogłuszającego huku, a potem nastała 
ciemność nieprzeni1Jrnionai, gdyż wszystkie 
lampy pogasły od wstrząsu. 

Po chwili złowrogiej ciszy, w tragicznej 
galerii rozległy się jęki poparzonych i roz­
paczliwe wołania o pomoc. 

Molku lrzy lulu mieszkała 
z trupem niemowlęcia. 

Właściciel hotelu przy passage Ca:rdi- potajemnie dzieciko, które Blainchet zairaz 
net w Paryżu zawiadomił policję, że w po- udusił. Germana przechowywała przy so­
koju zajmowanym poprzednio przez 27- bie zwłoki dziecka, które wyschło na mu­
letnią Germanę Nourry, a opuszczonym mię i które zabiera·ła ze sobą, gdy zmienia­
przed trzema tygodniami, znalaJzł wy- ła mieszkatnie. Ostatnio zapomniała zabrać 
schniete całkiem zwłotki noworodka. mumię i sprawa wyszła: na jaw. 

Policja odszukała Germanę, kelnerkę Blanchet został aresztowany, lecz twier Tymczasem na powierzchni kopalni 
wszczęto alarm. Naiczelny i~żynier Verse! 
udał się na czele oddziału ratunkowego do 
spustoszonej galerii. Ofiary eksplozji prze-

kawiarnianą, która zeznaiła, że dnia 20 gru dzi, że nie wiedział nawet, że GermanaJ mia 
dnia 1935, gdy żyła wspólnie z Rolandem ła dziecko i do zarzucanej zbrodni się nie 
Blanchet, malarzem pokojowym, . urodziła · przyznaje. . . „ .„ . , , 

Angielska para królewska w czasie swej ostatniej podróży na północne wybrzeże 
Anglii odwiedziła w Gateshead szpital dladzieci. Na zdjęciu: Królowa Elżbieta skła­

da swój podpis w księdze pamiątkowej szpitala • 
' ;: ; . ,;. 

.;:.·• '!l'l - ,, 

Maria 
, ,, I 

Szele. 'ccbOW., .... · - Prnszę mi wybaczyć ... Oszukiwałam pana ... Uda-' .„.~„.- - A tWoja głowa, koóhanie, nie boli? Lek!ko do.tknął 
jąc baronową. Chciałam za wszelką cenę zbliżyć pa.na do ustami jej skroni. 

Pierścień 
6RZECHU1 
Powieść 70 

Skok z żywym 
„„ładunkiem '' 

Amerykańscy pływ~cy tren~ją 
obecnie na florydz1e, Na zd1ę­
ciu skok z 9-ciotetnią dziew- 1 

czynk~ na plecach. 

siebie ... prze!konać, że nie jestem an.i tak zła, ani zepsuta, - Ni·e ... nie ... tylko w uszach mam taki sfod'ld ci-
jak pan o mnie sądził... Cierpiałam tak bardzo, że pan chutki dzwon ... dzwon miłośd ... wzywają.cy ciebie. 
mną pogardz.ał ... Nie mogłam tego znieść ... A innej drogi Gdy opOJdła zmęczona w jego ramionach, położył jej 
nie widziałam. głowę na swej piersi, gład.ząc rozsypane w nieładzie mięk-

żachnął się. Poczuł oburzenie i niechęć do tej kobie- kie fale włosów. Ustami przywarł do ·jej zaróżowionego 
ty, która tak zręcznie wyprowadziła go w pole, zakpiła ucha: 
z niego jak z ostat.niego głupca ... p-0stawiła go w położe- - Wiesz, jedyna, mam wraźeni•e, że znałem cię da-
nie wi·ęcej niż śmieszne ... Stara baronowa ... Tylko wyra- wniej, iJe dzisiaj Sjp'Otkaliśmy się po długiej rozłące ... 
finowana wyobraźnia kobieca mogła wpaść na taki po- - Jakie to dziwne ... a'le i ja czuję taik samo ... 
mysł. PrzytuHła się mooni~j do niego. 

- Po co pani t-0 zrobiła? - powiedział z goryiczą, - Czuj.ę, ja1kbym była wy·zwolona z niewo1i mej mę-

czując całe swe poniżenie i klęskę. Dopięła jednak swe- czą.cej miłooci do ciebie. Jestem teraz taka dcha i szczę-
go ... Zrobiła z niego swego sekretarza płatną za'baWki:, śJ.iwa ... 
z której na pewno sobie w duchu 'k!piła.„ Igor piierwszy oalmął się ze słodkiego bezwładu. Oparł 
··. - Po oo? Po co.? - powta•rzał bez ~ensu. g!iowę na ło1kdu i patrząc przeni1kliwie w jej peł1ną miłe-

- Bo kocham pana ... ko:cham... - padła po/korna ści twarz, spytał o-strożnie: 
i cicha odpowiedź. - Kochana ... w swej ma•lignie wspomi1nałaś o skrzyp-

- Pa.ni? .. - stał jak osłupiały. cach? Czy grasz? .. 
- Kocham ... całe życie ... Od pierwszego weJrzenia... - Doprawdy? .. Mówiłam o S'krzypcach?.. Nie, naJ-

Wtedy, jak pan był jeszcze mężem Zoi... Boże, kto wie?.. droższy, nigdy niie trzymałam s'k rzypi·ec w rękach, ale t') 
Może nawet jeszcze wcześniej... Sama nie rozumiem, jak zaipewne Dagny ... 
to się słabo ... Nk nie wiem, prócz tego, że ~o·cham ... ko- - Co? Dagny? .. - poczuł, iż zim ny pot występuje 
cham ... nad życie... mu na czole. 

Nie wierzył swym uszom Wydawało mu się, że śni. - Ach, wiesz., to jest dziwne i okropne ... Dostaję cza-
W upojeniu zamknął oczy. Słuchał jej szeptu, słuchał sami szalonego bólu głowy i P'odczas tych ataków mam 
szeptu swej krwi... Dziwny uśmiech błądz i.ł na jeg<> uczucie, że wciela się we mnie jakaś iinna istota, której 
ustach ... Wreszcie spojrzał na nią jak olśni1ony ... jak czło- życiem chwilowo żyję ... A1e jest to takie męczące i stra-
wiek, który cale życie błądził w mr-O'kach i raptem ujrzał szne, że prag1nę za wszelką cenę wydostać się spod wła-
słoń'Ce... dzy tej infruzki. Ca~e sz.częście, że wrncaj,ąc do przyto-

- Leda ... - rzucił się ku ni•ej. P1rzypaał do nóg, ob- mności, zapominam o tym, oo przeżywałam podczas tych 
jął iiękami drobne jej kola·na, przyds·kając do n.kh rozpa- koszmarów, bo inaczej z pewnośdą jll'ż bym zwariowała ... 
!oną twarz... Wpatrywał się w nią chciwie ... Co to wszystlko może 

- Leda... znaczyć? .. Czy doprawdy wciela si1ę w nią dusza mnartej 
W okrzyku tym uzewnętrzniła sj,ę cala jego dusza, Dagny? nieszczęsnej topieliicy, nie mogącej znaleźć spo-

cale przepełnione miłosną udręką serce, ścielące siię u jej koju na dnie Renu? .. 
stóp w kornej prośbie o przebaczeinie. Ogarnął nim strach. 

żywo podniosła zaipłakaną twarz, rozświetloną lśnią- A nuż nie utonęła? Została wyratowa·na? i tylko dla 
cyimi oczami. Strumień mirości spłynął z tych cudnych jej wiadomych celów ni1e choe się przyznać, kim jest 
głiębi·n, strumień tkliwości i żaru. w rzeczywis-tości?.. Ale nie ... niemożliwe... Choć }est 

- Kochasz? Ko·cha·sz naprawdę? w niej pndabieństwo 010 zmarłej, ale jednocześnie jes·t zu-
- Och, Ledo... peł.n e inna ... I czy mogłaby żyć bez wiadomoś~i o sy1nie ... 
Chwil1ę tonęl.i w swych oczach, jakby chqc przeni- o matce? .. 

knąć siehie, jakby chcąc dotrzeć do najtajniejszych za- - Przypomnij sobie, kochanie, czy nigdy w zyciu nie 
kątków swy;ch dusz. Ona pierwsza opuściła powieki. miałaś ja·kiego wypadku? Nie wpadłaś do Renu i nie wy-
Mój uprag.n iony ... - wy·szeptały gorące wilgotne od ratowano c ię? .. - spytał delikatnie. 
łez usta. ---· - Ale co znowu? Co za pomysł? Nic nie pamiętam ... 

~,rzyci_ągnął j ą do siebi~ " Mieszkałam w Egipcie1 a w Nifo nie tonęłam z pewnością .. 

V '"1.-1:·t• ! 1-j 
Patrzyła mil wprost w oczy. Niet nie kłamałai wie 

dział na pewno. 
Czuł, że stoi w ob1Jiczu zagadki lub cudu, ze mim 

wszystko umarła Da.gny odżyła w 1'edzie, że z.nalazł sw 
dawno utraeoiną miłość ... 

Leda ufnie jak dzi·ecko zasnęła na jego piersi. Był 

taka bielutlka, delikatna i bezbronna, nie miała w sobi 
nk z niebezpiecznego wamlPa z ekranu. Coś dziewczęco 
niewi1nnego, smutnego i rozbrajającego było w jej prz 
tulonej do niego ufnie postaci. Zrobiło mu się słodk 

i błogo. Głowa bezwładnie opadła na poduszkę. 

mniał o swych troskach i zwąt;pieniach. 
Obudził się pierwszy . .De zdziwieniem obejrzał się n 

około, nie rozumiejąc w pierwszej chwili; gdzie się zinaj 
duje. AJ.e momental·nie spostrzegł rówino oddychają<: 
we śnie Rianę. 

A więc to było rzeczywistością! Kochała go i znajdo 
wał się u niej! 

Za·czął się poważnie zastanawiać nad obecną · sytua 
· cją. Rozumiał doskonale, że nie mógł by już żyć bez. n i~. 
Ale co dalej? Być na jej utrzymaniu ni·e mógł, a inn. 
pracy nie miał. Musiał również myśleć o synu, o któreg 
w tej chwili tak się n iepokoił. Sam nie rozun~.ał t·eraz, d 
lcogo więcej nal eżał.o jego serce - do Dimy, czy do Rb. 
ny ... A Luc ja? Czy pp godzi się z tym, że będzie chciał po 
łączyć się na zawsze z artyst,ką? Połączyć się? Łatw 
powiedzieć, ale jak wykoinać, ni-e mają.c -ani stanowisk: 
ani pieniędzy. 

- Już nie śp i sz? - usłyszał nad sobą miły głos . L~ 
da wyciągnęła clo niego ciepłe ręce i uśmiechnęł& się ma 
rząco. 

- Pomyśl tylko, kocha·ny, że niedługo nazawsze bę 
dziemy razem ... że nie rozs taniemy się więcej nigdy ... t 

twój syn i ja... Teraz musi1sz go przywieźć ko·niecznie. 
Och, ja1k to będzie dobrze mieć męża i syna ... 

- Ni·e kuś mnie, jedyna... Nie wiem, czy to będzi 
możliwe, czy śmiem ożenić si ę z tobą ... jestem przecie 
biedny ... nie mam nk ... A ty ... ty masz sławę, majątel< 
oJczyznę ... 

- Jeśl_i to sta•nowi przeszlwdę, to j.utro wyrzeknę 5i 
wszystkich· bogactw ·i przyjdę do ciebi·e też 
uboga ... 

- Nigdy ni·e przyjmę od ciebie ta:kiej ofi"!ry .. 
- To nie ofiara, to szczęśde ... 
Znów chciwie. chwycił ją w objęcia. 
- Wiesz, wolarbym umrzeć, niż wyrzec się ciebie 

Kocham cię, kocham ... 
Gdy ? 7JJów onamietali, w pokoju byl0 j.uż 

widno. 



erpentyna powinna zastąpić WOdtl Defilada przed gen. Franco w Barcelon;e 

przy higienicznym sprzataniu.
1 

Obowiązki pani domo w eodzinach poranng.:h .. 
Już oc! samego rana, po opuszczeniu gi dzień, po rozpuszczeniu się wosku w Łazienka i toaleta - to ubikacje, któ-

mieszkania przez domowników, pracują- benzynie, dolewa się pół litra czytej ter- re tak, jak pokoje, winny być codzien.nie · 
cych poza domem, · zaczynamy pracę około pentyny. Pły111 ten przygotowuje się nazi- wietrzone i sprzątane. Codzienai'e muszą i 
utrzymania wamnków higienicznych mie-

1 
mno, więc nie ma żadnego niebezpiecze11- być wyczyszczone szklanki do myda zir-

5zka1nia. I stwa. bów, lustra. Wanna, choćby 1·, :a nieuży-
Pierwszą czynnością wh1mo być szero- Jedne mieszkania są łatwe '.!o sprząta- wana, musi być codzienie umyta, również 

kie otwarcie okien w pokoja·ch sypialnych, Inia, inne - trudniej jest uprzątnąć. Zale- umywalnia. W domach, gdzie jest więcej 
przy czym pościel należy zdjąć z łóżek i ży to od ilości dywanów, mebli, książek, osób, każdy, po użyciu łazienl · nowi·nie;1 
rozłożyć na krzesłach koło okna. Nie ten drobiazgów itd. Tam, gdzie jest mało rze- doprowadzić ją do porzą'dku, Io znaczy 
aom jest naprawdę porząd0ny, w którym czy, sprzątanie jest rzeczą łatwą. W miesz- spłukać wainnę względnie muszlę po i! ży­
łóżka są wcześnie zaścielo1ne, ale ten, w kaniach, gdzie sprzątanie jest 1trudnione, ciu. Dlatego celu najlepiej umieścić w ła­
którym pościel jest porządnie przewietrzo-

1 
najlepiej ustalić, w którym dniu dany po- zience· szczot.kę na dłuższej r=!czce. 

na, tak że wieczorem, kładąc się do łóżka, kój będzie ze szczególną starannością 
czujemy jej świeży zapach. s~czególnie sprzątany i w tym dniu sprzątamy go grnn- W każdym domu istnieją sk:adziki róż­
Ważnym jest wietrzenie pościeli, którą prze townie od sufitu, odkurzamy książki, trze- inych w tej <:hwili niepotrzebnych rzeczy, 
cnowujemy w wnętrzu tapczanów, gdzie piemy mniejsze dywany itd. Sypia:•nie win- a które jeszcze mogą się przy 'ać: i tam 
jest hermetycznie zamk·nięta. Na łóżkach, ny być sumiennie sprzątane codziennie. - trzeba robić porządek, odkurza.i<~ · ,;_ 

ko Co naJ.mn1·e1· raz na tydzien· by te skła Generał Franco odebrał w Barcelonie defiladę 80.000 żołnierzy. Na zd1'ęciu: _Prze-przykrytych kapą, wentylacja zawsze Sprzątają·c mieszkanie w ten sposób grun- · ' -
jest ułatwiona. Wnętrza tapczanów win.ny tow.nie, co tydzień, unikniemy ·kataklizmów dzi.ki nie były siedlis.kiem kurz·u i moli, roz jazd czołgów przed naczelnym wodzem. 
również być codziennie wietrzone chociaż pr~ed świętami, uroczystościami i gośćmi. no;::onyc!i na całe mieszkanie. 
przez kilka mi•nut. Wnętrza tapczanu pole- Mieszkanie natomiast będzie zawsze czy- Szczegó'.1ną uwagę trzeba zwrócić na 
ca się wyłożyć białym płótnem, które przy ściutkie, co przecież jest przyjemnością i„. porządek w kuchni. MI od V m ó z IJ wa I czy z przymus~ m. 
tygodniowym sprzątaniu należy wyjmować obo•wiązkiem pani domu. 

ideskis~r~ie~~~~~en~~~,~~~~~k~~,~-~. N1·eu~ag dz1·eck·a· k:.irz się nie gromadził. _ WW' 

~z~i~j~~~ia~i~~:.~fe '.n:i~\~~~~~~~~~~:~:~; i u cz ta d I a s m a os z o w. „ ,-łlf Wł!Diglrm btzpif(Złńif w~ 
sc1erka łatw1e1 zb1~ra k~r~,. a1

• zan:1~tai111e I . ..,. ~· 
~a sucho ku1:z unosi. NaJh1g1emcznie1szym I p- ń L ól-L o· „„o LO - L„ I Rodzice muszą współpracować zel mo. iż przysługuj e jej n ajzupełn iej sze uspra 
iest . spr~ątan1e odkurzaczem e!1ektr~cznym. 1ecze z „r Ina p ton„. n Dlftnl~m szkolą , gdyż inaczej rezultaty wychowan ia w1~1 e1: i e . Jest nią nieuwaga dz=~ci. Mózg 
Jest to Jednak ~par~t koszt~~ny, więc. mu- Smakosze we Francji mają swój zwią- cy bankietu musieli na osobnych formula- l będą niewielkie. Niestety bowiem, szkoia dzi eci ęcy bowiem, z powodu swego; przez 
si.my ~o za~tąptc ~1Jgiotną. ~ci.erką. Scier~ę zek, który niedaw~o zorg~nizował banki.et, '.L~ch wymieni~ć nazwę po'.rawy, sposób/ m~ło ma moż.ności wpływania ~a charak ter f rozwój,.w~run k.ow.anego, sko~znego sposo­
n1ek~n.eczn1e mu~imy zw~lzac. wodą. Je~~ wzorowany na t11aiwspamalszy~h przy]~- JCJ przyrzą?zenia, a przy winach pochodze dzie.cka, g?yz trzeba l?Y tu ci ągłego k?'11- bu ~ys.1e;n.1 a, nie 1est .w sra111e sko_n~entro­
to zieszt, dla posad~ek mepoząda.~e. Kaz ciach wybitnych smakoszów ubiegłych wte n:~ i roczmk szlachetnego trunku. I taktu ucznta z nauczycielem, co przy wiei- wac mysh przez rlłuzszy czas n-a 1ed11 ym 
d~ z pan może sobie przy~ot.owac odpo- ków. Bankiet ten zgromadził biesiadników Ok ł . . .t f . . cl ·d I' ' kiej liczbie uczniów j est n iem0żliwe. To pwn kcie. Każdy przymus, któremu dziecko 
w1edni pł_Yn w domu. Do poł litra benzy.ny z całej Francji. Atrakcyjną stroną tej im- bie ia:nz.a 0 s;,k ze. na~ ~a.~i·eJ. 0 ~a yw~ ! też wychowanie .dziecka w. d_om~ j~s t głó- by~a- pod.dawane: wywi~ra ~ zko·d. t~we 'dz~a 
wrzuca się 10 gramów wo~ku pszczelnego, rez b ło że 0 każdym daniu uczestni-. ~s , icy ~ r ę 1 ro znt win .. a szesc w·ną podstawą Jego szczęsc1a zyc1owego, łan i e na Je.go mozg, nie upwn1a4ąc;e się 
drobno utartego na zwykłej tarce. Na dru- . p Y y ' p · .. ga,t'.nkow wtna oznaczono P.rawidłowo .5 jego całe i 7. vc:o·::ej egzystencji , powadze- wpra~dz ie bezpośrednio, lecz jed1nak' .J:iez.­

Kobieca ochotnicza straż • pozarna w Londynie. 
gahrn~ów~ ~rzy potrawach zas, n~wet nai- nia i kariery. Rcdzice nie powinni patrze.: wątpien ia is t niejące. Temuż niebezpiecźen­
wykwmtn1e1s,zr. smakosz potrafił na . 7 na swoje dzieci okiem obcyil11, lecz włas- stw.u nadwerężen ia umysł.owego pr:z;edw­
potraw ok.res.he ~yl~o trozy P?trawy. Nie- nym, mihtjąqm . A każdej nag.:- 1 y w szko- s tawi ła przyroda środ ek ochron1ny, .__ ·0w~ 
~-t·ó.r~y z biesi?drnkow piecze.n z re.?a okr7- le, każdego źle opracowanego --,!.'.lnia, na- właśn ie dzi ec ięcą nieuwagę, która poj~wia 
s~il1 J~k? sarornnę, lub wolowmę. Nikt z bie wet złego świadectwa, nie uważać dziecku się zawsze wówczas, gdy refleksyjność 
s~adrnk~w m7 odgadł, źe purre podane do za zbrodnię. Raczej - przy zlych stop- mózgowa w dziecku nieclop isuje. Toteż ni e 
p:eczen~ z i:n1ęsa. re?~~ spor~ądzone byl? niach _ należy zasięgnąć porady Jekar- zawsze należy dziecko karać za nieuwagę, 
z cebuli . h1sz.ran~k1:J 1 słodkich ka~tofl.1 . . skiej, czy siły dziecka wystarczają na wy- gdyż czasem stanowi ona dlań tylko wen· 
Na zakonczen1e b1es1.ady podano speCjal~1e m::ig::inia czkoły. tył zabezp ieczający. Oczywiście, że należy 
pr7yrzą'dzoneg~ k1:óltka! który w os.tat?1ch Na wzm ia1nkę osobną zasłu~uje jedna ~oniecnn ie odróżniać nieuwagę tego rodza­
drnach ~w:go ~yc1a poiony był kornakiem. jeszcze właściwość dzieci, k h)·a prawie JU i ni euwagę powstał ą przez le111i s t~o, czy 
Odgad111ęc1e tei potra~y. na~trę.czyło sma- bez wyjątku bywa zapoznawaną i staje się zajmowan ie s ię innymi sprawami. 
koszom francuskim na1w1ęce1 kłopotu. przy.czyn;: niczl'::-:onych nagan i · ~ r, mi-

PODSŁUCHANE 
Dzi'ewczy.na I o.·sztucznycli ~ ńoga, Ln~~w~p~n ~~~~·i~l zada~··ta-
stara Si°' O posad°' sekretarki. k: e pyta? i ~, na które tylko ja moglem oó-

'&' '&' p0w1 edz1ec . 

„Cudem" nowoczesnej chirurgii nazy­
v. ają wypadek 18-letniej dziewczyny z 
Barkingside w hrabstwie Essex, która uro­
dziła się bez nóg, a obecnie może sama 
chodzić i zająć się wszelką pracą. 

. ny i w jej wyglądzie nie można dopatrzyć j - Bardzo ładnie, moje dziecko. A o co 
się nic nadzwyczajnego. pytd ? 

Miss Edna Remfrey, której zdjęci.e po- - Kto mu napluł na kapelusz. 
dała prawie cala prasa angielska, ma 
wzrost normalnej kobiety i teraz uczy się 
stenografii i pisania na maszynie, aby zo­

ZARAZ SIĘ PRZEKONA. 
- Bardzo proszę„. niech pan wejdzie, 
mówił Hipek, otwierając drzwi sąsia­

dowi. 
- A ten piesek nie gryzie? 

w Londyn:c istnieje kobieca ochotnicza straż pożarna, która po'1czas gaszenia po­
żarów wykonuje czynności pomocnicze. 

Przez pewną operację, której szczegó-

1 

stać sekretarką i stać się niezależną . 
ły trzyma_ne są na razie w tajemnicy, uda- Do chwili operacj·i· miss Edna ~emfroey 
ło s ię niejakiemu dr Barnardo zaopatrzyć była zmuszona eh.odzie na rękach 1 mu.s1a­
'dziewczynę w sztuczne nogi tak, że może ła być w sanatonu'11 zaws ze pod opieką 
ona chodzić zupełnie jak człowiek norma I 2 pielęgniarzy. 

- A właśnie jestem ciekaw, mam go 
dcpiero od rana. 

PfJ/łTRETY 
ŚMIERCI 

POWIEŚĆ 
.ROmAnfł-ROm.A 
.FURl1lM~Ci.O ~ 
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" - .Publiczność jakby czcl<ają1c na ten o1uzyk runęła:, . 
z try15un na złocisty pias~k p'l.aży. Wybuchł nieo1pi1sany 
zgiełk. Kil.ku najzdolniejszych pływatków skoczyło z rodzi 
do morza i poczęlio nurkować w poszukiwaniu ciała. Tym­
czasem policja z trudem utrzymywała jaki taki porządek 
na wybrzeżu wśród rozpaczających widzów. Na weran­
dzie, gdyby nie Andrzejs'ki doszłoby również do niesz.czę­

ś1iwego wypadku. 

Doktorowa z przerażenia po prostu mdl.ała, Zosia fka­
ła gł•ośno, szarpiąc ząbkami chustectkę. Andrzejski j·ak 
mógł, tak u&pokajał panie, tłumacząc im, iż nie ma m')­
wy o utonięciu Helamskiej, która widocznie z nadmia:-u 
wysiłku zemdlała. 

Jedynie Ciszoń w tym ni•ebywałym zgiełku zachow:ił 
kamienny spokój. Myślą qie był jeszcze na ziemi, błąd ~ : .. 
la ona w kręgu tajemniczej, Riezbadanej siły, która mu 
wepchnęt.a oMwe'k do ręki. 

Tymczasem ratownicy nurkowali dal ej. W pewn~j 

chwili na powierzchni wody coś _zajaśni1ało ... 

Tysiące par oczu wpHo się w ten punkt... 
- jest! - krzyknął ktoś przeraźliwie. 

Rzeczywiście! Jednemu z pływaków udało s!~ wy1-
wać Helamską z toni. Oto już płynie do brzegu, ci0gn ąc . 
za sobą ciało. Westchnienie ulgi wyrwało się z piersi 
świadków. Zewsząd pocz~ły padać pytaniat 

- Czy żyje jesz·cze?„ Czy są lekarze? .. 
Tymczasem ciało Helams'kiej ulo·żono na plaży, tuż 

obok podium, na 'którym ~ak niGtlawno odpowi.ad:i!a 
wdzięcznymi uklonami na entuzjastyczne o!J<laski. ·Na 
szczęście wśród obecnych znalflzło si·ę ~~ku lekarzy, któ-

rzy z_.~ałą energią. przystąpili do ratowani.a. W między­
czasie . poliicji · i ordnerom udało się tłum odepchnąć aż do 
trybun. Hałas trwał Jednak w dalszym ciągu, wobec cze­
go jeden z lekarzy pochwycił tubę i wszedł na podium. 

- Hallo, proszę państwa - począł wołać jaik naj­
głośniej - prosimy o zachowanie zupełnej ciszy. Zgiełk 

jaki tu panuje przeszkadza ratownikom. Nie omieszkamy 
państw.u zakomunikować rezultatów naszych zabiegów. 
Prosimy tylko o ciszę i uszanowanie powagi chwil i. 

To poskutkowało„. Na plaży zapanowała śmiertel n.q 

cisza.„ Oczy wszystkich wbi te w jeden pun'kt śledziły 

z niepokojem fazy do1 aźnego ratownictwa. Każda para 
oczu błagała po · prostu o litość dla kobiety, która p.adh 
ofiarą niewin.nej rozrywki. Panie modliły się szeptem 
o skuteczność zabiegów, panowie znieruchomieli pod 
wpływem makabrycznego wrażen ia . 

Mi.nuty tej przer.ażającej niepewności wlokły się z de­
nerwują-cą powol·nością. Mimo to tłum zachowywał się 

kamie, aby broń Boże, nie przeszkadzać le!karzom, speł­

niającym swój obowiązek. 

Aha!„ Nareszcie.„ Jaki ś szpakowaty p.an chwycił za 
tubę i powolnym, ociężałym krokiem wchodzi na podium. 
jego kroik mrozi serca tysięcy ludzi, oczekujących z u.pn· 
gnięn iem wiadomości. Już wszedł... Już stanął pośrodku ... 
Powoli, jakby mechanicznie podniósł tubę do ust. Wszy­
scy zamienili . się w słuch. 

- Proszę p.a1istwa - powi adamiał matowy głos -
obecni przy akcji ratownicze j lekarze stwierdzi li jedn0-
myślnie, iż panna H·; lams'ka uległa śmi erte l n emu atakowi 
serca. 

R~daktorzy: naczelny i działu ploitycz.nego - Franci~zek Probst; działu kraj.owego i loka:'.lnego ~ Roman Furmański; . działu 
si,~ortgwego - Klaudiusz Lityński.i krQ·nild lok.al·nej - F eliks BąbQli z~ ogł·Q~~e~i,g .i- artxk1JIY. rę\{}amQwe QdP.,. J. P~wl!kót\Wl~ 

„ 

- To strasz.ne! - krzyknęła jakaś kobieta i bez 
zmysłów padła na Jawkę . 

Ki lka osób pośp i eszyło natychmiast z ra tun1kiem. N1 
p laży 'Ponownie zakot!ow.ało . Atmosferę chwili podnie­
c ały ża łosn e szlochy wrażliwych pań. Wszyscy pod wra­
żeniem przykrego orzeczenia, rozmaicie komentowali wy­
padek i c i snęl i s ię dJ miejsca, gdzie spoczywało nfer:.i­
chome ciało Helams1dej. Trup młodej kobiety w kąpie!J­
wym kostiumie sprawiał wrażenie wprost niesamowite 
i doprowadzał do spazmów rozhisteryzowane kobiety. 

Na szczęście zjaNiły s i ę po s iłki policyjne. w katego­
rycznej fo rmie poczę~o !'lawo ływać tł umy do opuszczenia 
plaży, a komisarz po li~j i chcąc zaos zcz ędzić przykrego 
widoku nak rył zwło•k i Helamskiej własnym pła szczem. 

W pewnej chwili obok grupy lekarzy, którzy pietws1 
pośpi eszyli z pomocą, znal azł się Andrzejski. Ze sposo­
bu zachow.ania się, z bladej jak ściana twar.zy biło wiel­
kie zdenerwowanie, 'k tórego nie mógł opanować. Cho­
ciaż był świ adk i em ju2 tylu śmiertel nych wypadków, w y­
darzeń pełnyc'h grozy, mrożących po prostu krew w ży­
łach , tym razem nie mógł utrzymać w karbach swych 
nerwów i mało brakowało, aby się nie rozpłakał ja·k dzie­
cko. Po prostu uderzony jak obuchem makabrycznym wy­
darzeniem zapomniał zupełnie o swym posłann i ctwi ·~ 

o tym, że jako dziennikarz, p:zyzwyc~ajony do tego ro­
dzaju scen powinien zachować zimną krew i przytomność . 

Ni e z.atrzymywany przfz ni'kogo zrobił kilka krnków i sia­
ną! 'tuż nad tr:'.pem . Machinalnie jak zahipnotyzowo.J\" 
pochylił si ę i podniósł brzeg płaszcza . którvm nakryte 
było ciało nies zczęśl i wej . 

Wycta,,·ca : J an Siv1rn'lnwski 
Oclbito w clrnlrnrni, ul. żwirk i 2 w Łodzi 
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ezkonkurenc,ini w skokach 
I W Lahti rozpoczęły się doroczne między- , Obsadzili oini aż 12 pierwszych miejsc. Naj-

narodowe zawody narciarskie z udzia~.em naj lepszy Szwed zajął 13-te miejsce, a najlepszy 

o Iska - Belgi-~ - l~pszyc~. zawodn1kó.w .w Skandynawu. N~r:- Norweg - 15-te. Zwycięzcą został Vannineu 
~ ciar~e flnscy okazali s1e bezkon1kurency1ni w czasie 3:43,51. 

łódzki 
Starania zarządu Łódzkiego Okręgowego 

Związku Piłki Nożnej o przydzielenie Ło<lzi w 
naibliższym sezonie, iednego z poważniejszych 
meczów miedzypaflstwowych zostały uwieflczo­
ne pomyślnym wynikiem i PZPN zdecydował 
się powierzyć naszemu miastu organizację me­
czu piłkarskiego Polska - Belgia. 

Na decyzję te wp!ynąl prz.ede wszystkim 

I d 
1111 

• w biegach. W Kurzb11ehel odibywaią się narciarskie 

S a lonle Na I~ .kim. Fi.nnowie obsadzili 5 pierw- mistrzostwa Niemiec w konkurencjach z_jaz­„ s~ych m1e1s~ •. dopiero. na 6-tvm znalazł się dowych. 
p1erws~y gosc zagraniczny Szwed Lundstrom W zjazdowym bie~t pań zwyciężyła mi­
l) .Olkinura 1 :12,13, 2) Nurmela I :12,42, 3) st:zyni świata Christi C';anz w czasie 4:42,2 fakt, że ŁZOPN wywiązał sie z organizacji do­

tychczas powierzonych mu meczów mię<lZl'Pań 
stwowych b. dobrze, oraz, że frekwencja pu­
bliczności łódzkiej była doskonała. 

Belgia jest prze<:iwnikiem b. silnym, tak, że 
mecz z nią reprezentacji Polski, za·powiada sie 
b. ciekawie. 

Stpil.ae. min„ 2) Graseger 5:08,2 min., W konkurencji 
Odbył si~ maraton !1arciarski na 50 klm. panów pierwszy był Walch 3:58,4 min. 2) 

P.~zewaga Fm.nó".' w te1 klasy~z~ej ~o_nkuren Rud\ Cranz 4.:01,4 mis., 3) Springi, dopiero 
CJi okazała się 1eszcze bardz1e1 m1azdżąca. na osmym miejscu sklasyfikował się Lant­

schner w czasie 4:13,8 min. 
Mi~trz świata w kombinacji alpejskiej, 

jenew1in, upadł dwukrotnie na trasie biegu 
zjaz.dowego i ws~~tek tego sklasyfikował się 
dopiero na 30 m1e1scu. 

Mistrzostwa hokejowe Polski ZEBRANIE LEKKOATLETóW LKS-u. 
W środę, dn. 1 marca rb. w lokalu kłtt­

bowym (Pierackiego 5) odbędzie się wal­
ne zebranie członków sekcji lekkoat.etycz 
nej Łódzkiego Klubu Sportowego. Obec­
ność wszystkich obowiązkowa. 

na sziuczngm Io owisku 
Dziś we wtorek rozpcx:zynają się w Kato­

wicach mistrzostwa hokejowe Polski. W Kato­
wicach poczynione zostały wszelkie przygoto­
wania organizacyjne. 

Ustalony został komitet mistrzostw, który 
będzie mia! za zadanie czuwanie nad ca!ością 
imprezy. W skład tego komi~etu wchodzą Jako 
przewodniczacy prof. Paruszewski, zast. prze­
wo<lniczącego Glinka, a jako członkowie La­
skowski I radca Oawedzki. Również ustalony 
zosta! skład komisii sędziowskiej przewidzianej 
do prowadzenia zawodów. W skład komisji 

wchodzą: Wacek Kuchar, Dregier, dr Skulicz 
Strzelecki, Latacz, Trytko. ' 

Turniej rozpocznie się we wtorek o godz. 18 
o której to godzinie odbe<lzie się uroczyste 
otwarcie turnieju po czym odbe<lą się dwa me­
cze e'.iminacyjne: Polonia - AZS i Czarni -
Warszawianka. Pierwszy mecz se<lziować będą: 
dr Skulicz i TrytJco, zaś drugi Dregier i La­
tacz. 

Mistrzostwa hokejowe odbywać się będą o 
nagrodę przechodnią Paftstwowego Urze<lu Wy­
chowania Fizycznego. 

Tupetem i bezczelnością -

~o(~~~n ni!ktiny ~o iuoowi1t 
§port w kilku słowach. o UZDlłOWIElllE AYĄOSFEllł~ PlłAC~. 

Z kół . zainteresowanych -0trzumujemy wadzą do celu i nie daJ·ą możno&ci zdoby-
- Pierwszy swól mecz tegoroczny o puchar i wygrała po ciężkie! walce różnicą 1 punktu t · · 

Prezydenta R..P. rozegra Łódź ze Sląskiem. (5:4). Mecz rozpocznie się 0 godz. 1o.ao przed nas ępujące uwagi: cia lepszych warunków bytu. 
Mecz piłkarski Łódź - $!ąsk odbędzie się w poi. Zaintere~owanie tą nai'Poważniejiszą impre- „Liczne w ostat:nich czasach na wokan W okresie kryzysu widzieliśmy, a i 'nadal 
Łodzi w dniu 3 maja. Jak wiadomo reprezenta- zą Ping-pongowa w Łodzi iest b. duże. da:~h s.ądowych nadużycia i przestępstwa widzimy z jednej strony ludzi, którzy uczci 
cia pilkarska Sląska jest b. si'.na, gdyż składa -. W nied.zielę piłkarze Union-Touringu ro- p~pełmane przez pracownjków różnych pu wą dmgą nie mogą zdobyć pracy, dai·ącej 
się po większej części z reprezentantów Polski. zegra3ą na boisku WKS ~ Pi bi h t · k ł · ł · . -u uwa me~ze. erwsza icznyc s ainow1S' , wywo UJą g ośne e- Jm podstawę bytu, oraz setki tysięcy pra-

- Dziś odbędą się w hali· w parku im. Po- druzyua rozegra mecz towar k t I h 
k

. 
1 

. 
1 

kk 
1 6 

ł·"'' k h zys 1 z czes o- c a inie tylko w społeczeństw.ie i prasie ale cowników publicznych, których uposażenia 
niatows 1ego e immacje e oat et w ll'UZ ie chowską Brygadą, która wystąpi wraz z dosko ó . t f .' 

• 

PIERWSZORZĘDNE 

MYDłO 

DOGOLENIA 

PIENISTE 

LAGO ONE 

TANIE 

~ ycle ekonoaniczne 
BAWEŁNA. 

Notouania :z; dnia 27 lutego. 
NOWY JORK: 1000 9.03, marzec 8.59, kwiecień 

8.40, maj 8.22, czerwiec 8.09, lipiec 7.97, rierpień 

7.65, wrzesień 7.55, październik 7.55, listopad 1.52, 
grudzień 7.49, styczeń 7.50 

Egipska (Sakell.) : loco 7 .04 
Upper: l<>co 5.96, marzec 5.81, maj 5.90, lipiec 

5.95, w.rzesień 5.95, październik 5.84, listopad 5.86, 
styczeń 5.90 

BREMA: loco 10.13, marzec 9.42, maj 9.32, li. 
piec 9.24, październik 9.18, grudzień 9.16, sty• 
czeń 9.16 

Walatg, dewizg I ak.:ie 

PAPIERY PAŃSTWOWE - COKOLWIEK MOC 
NIEJSZE. 

W duaJe papierów pańr.twowych panował nMtrój 
niejedn<>lity, z od-cieniem mo1'.:.Iliejszym. 

Z grupy premiówek Dola.rówka i 3-proc. Poz. 
Inwestycyjna l emisji zyskały po 50 groszy, 2 emi.sja 
była droższa o 75 groszy, a serie 1 i 2 emi5ji na­
bywano po cenach niezmienionych. 

w rzucie kulą i w biegu 30 m przed ustaleniem nalym bramkarzem reprezentacyjnym Krzykiem r Wi~Ie W s erach samych pracowmków nie wystarczają na ,najskromniejsze utrzy-
ostatecznego składu na mecz z Warszawą, któ zaś druga drużyna UT zainauguruje mistrzo- pubhczmych. manie rodziny n.ra<:owniczeJ', gdy równocze 

od
b d · · · · .b,„ · · d · r T r 'RYWATNE PAPIERY LOKACYJNE - NIEJE.. 

ry ę z'.e się iuz nai 01zsze1 me .zie 1 o g. stw~ ~egoroczne klasy A. zaległym meczem z ak samo pisze jedeJt z niich, jak ogół śmie są ~udzie, mający po ldlka wys-0ik-0 pła 
16 w.Łodzi. W P?zostały~h konkurenciac~ barw lpabian1cką Burzą. Oba mecze odbędą się naj- społeczeństwa nie może przej'ść w milcze- t h d b k · h · h · DNOLICIE. Łodzi be<lą bromć: w biegu 32 m plotki; Ma- prawdopodobniej jako jedna impreza (mecz i ni ob k . . . . b d . . . nyc posa 'a 0' ,ff nt'C ~graja .rozpyc aią Obroty listami zastawnymi były dość ożywione, 
ciaszczyk Witold (Sokół) i Ekstein (UT), w bie przedmecz). . u. ~ .szerzocej się. co;az ar. Zlej U Jaw- cych się 'karierowiczów, prowadzących wy przetlmiotem transakcyj oficjalnycli było ogółem o· 
gu 3 km Kul'Pessa (ŁKS) i Myszkowski (Ziedn.) - Drużyna koszyokówki żeńskiej IKP repre ntagceJ się gangreny zyc1a publicznego tak godne, a czasem i zbytk-0wne żyde. siem gatunków papierów. 
w sztafecie 3xlOO m: Kurpessa, Mund (ŁKS) i zentować będzie Łódź ni1 mistrzostwach Po'·ski samo i my, pracownicy publiczni, nie może Taka atmosfera sprzyja, rzecz prosta W grupie stołecznej 8-proc. T. K. Przemysłu 
~rening OKP), w skoku w dal. 11artn:ia? .<Geyer~ w dniach 3-5 marca w Krakowie. my przejść do porządku dzieruneg,o nad ty- nadużyciom. W takich warnnkach nie mo- Polskiego zwyżkowały 0 0·

25 
proc., 

4 
i pól proc. 

i Ko~s (t-K.S), w sko.ku o tycz.ce: Amk1e!ew (W1 - Drużyna hokejowa ŁKS-u ma wyjechać mi sprawami, aby nJe posądzaino nas że żna się dziwić, że ludzie o słabych charakte T. K. Ziemskiego w Warszawie o 0.50 pro-c„ a 5.proc. 
ma) 1 Maciaszczyk W„ w skoku wzwyrz.: Ba·um 1 marca do Katowic w eelu rozegrania spotkań .1 • łd . ł L b I . , . T. K. Miejskiego w Warszawie 1925 i 1933 r. Zll'koi."1-
(PKS) i Szmidtike (KE), w trójskokn.t: ttartman 

0 
S-!e miejsce w tabeli ligowei. ·i:ii cząc wspo z1a amy u to eruJemy zgni rach dążą do uzyskania lepszej egzystencji •czyły zebranie na poziomie niezmienionym . 

. " . k w R. t . w . ltzmę" cho . 'b d . . ' . . d . ' PANEI'Y PRC'CEN1'0 E 
1 m~cia~zczy . . epreze~ acia . arszaw~ _ w wyniku tegorocznych rozgrywek 0 ml- . • . . . . ' c1az y ,rogą meUCOCiWOS'Cl i na uzyc. ~, , _ w, 
prz1'.Jedz1e <lo Łodzi w skl.ad~1e. b. ~1lny~ z w1 sirzostwo Warszawy w koszykówce kobiecej . N1-e wdając się w analizę ltcznych spraw Lecz ogół pra-CO\\·iników jest moralnie zdro Poż. Inwestycyjna l emisji 95.50, 1 emisji serie 
cemistrzem Europy w dz1e.siec1obo1u G1eruttą, tytu: mistrzowski przypadł Polonii, która w nie 1 afer, autor ogranicza się d:o naświetTenia wy i bezwzględnie uczciwy. 98.50, 2 emisji 95.75, 2 emi•ji serie 99.00, DolarO"\va 
z. bezkon_kurencyi~Ym śr~dn1odyst~nsow.cem. s.ta dzielę wieczorem pokonała swego najgrożniei-1 ogól·nej atmosfery i wamnków pracy urzę- Więc, aby ich uodpornić przed wielką 3 serii 45.00, Konsolidacyjna 1936 r. 69.00, Kon· 
111szewsk1m, z Sultkowsk1m, Moronczyk1em 1 m. szego rywala w stosunku 22·20 di 'k. bi.· h kt' h t wersyjna 1924 r. 72.00, Kolejo-wa 1926 r. 69.50, Pań-
Mecz Łódź - Warszawa bę<lzie wlaściwie pier . . ifl1 ow pu .tczny-c ' w oryc o warun- pokusą, trzeba zniszczyć warnnki, które stwowa Pożyezka Wewnętrma 1937 roku 68.25, 
wszym spotkaniem lekkoatletów tych miast na TRENER DLA PILKARZY CRACOVll. kach powstały <:zyny przestępcze lub obja sprzyjają rozwojowi złJeh rnstyn.któw, trze H~% L. Z. Pańs1w. llanku Rolnego ser. 1-2 :n.uo 
terenie Łodzi, gdyż mecz który sie od,byl pod Zarząd Craco:rii finalizuje w tych dniach 'wy nieuczciwości. ba uzdrowić atmosferę pracy i dać znośne 5*% L. Z. Państw. Banku Rolnego serii 3 ! . .IO 
koniec ubiegłego sezonu został rozegrany w u~.owę ~ .zagram:znym trenerem dla drużyny · Jedną z zasadnkzyich pr,zy·czyn zł.a by warunki bytu. Trzeba podwyższyć uposa- 7% L. Z. Danku Goap. Krajowego 2-7 em. 81.00 
Zgierzu. p1!1rnrsk1eJ· Nazwisko trenera trzymane jest w ł . d . ó .. d . d . I 8% J„ Z. Jłankn Go1111. l:rajowego 1 emisji 81.00 

_ Pols.k't Związek Kolarski powierzy! Łódz- tajemnicy, Wiadomo jedynie, źe be-dzie nim 0 op~szczeme. na r z:ne O powie z1a ne żenia szero:kiego ogółu urzęcliników, do W'j 51h% L. Z. llnnku Gosp. Krajow. l emisji 81.00 
kiemu Okregowemu Związkowi Ko'·arskiemu or- wiedeflczyk. sta;n~wl·ska l~1dz1 bez należytego przygoto- sokości, wystarczającej na pełne, acz skro- 5%% L. Z. Banku Gosp. Krajow. 2-7 em. · .uu 
ganizację dwóch wyścigó~ o mistrzostwo !"'ol- I<URS DRUŻYNOWYCH ORLĄT" ~am.a do ·za3mowanego stanowiska. Ludzie mne utrzymanie, zmniejszyć pobory i znieść 5%% Ol.Jl. Kom. Il. Gosp. ~r. 2-~ i. 3 N em. 81.00 
ski: 9 lipca - I-szą elitmnację torową s~rmte- ' z s lódt-P ·"t Cl, mimo najlepszej woli i czystych zamia- synekury dygnitarzy zmienić przepisy służ S%% Ol.JL Kom. Banku G~ap. KraJ. ' ~n.1: 8!·01 

, · t t p lsk' oraz 13 sierpnia· - · • owia • ć d 1. d . . ' . . . . 1\% Oltl Dnnkn C.n&p. KrnJowcico 3 em1sJ1 ·· ''C 
ro-:" o 71s rzos wo ~u ~ynowe Po.Iski na ·dy Odby! sie kurs drużynowych „Orląt" Z. S. r >W, opuszcza i alej do róznych stano- bo,we w kierunku faikty<:znej stabilizacji I L. Z Tow Kred Ziemskiego w Warszawie 5 serii 
~1str!os1;~0 kszosowe r· z . - Łódź-Powi?t. <?tw~rcia kursu dokona! prezes I wisk ludzi bez charakteru, o niez•nanej prze O·Chroiny prncowników przed samowolą . 65.50: T. i. Pn~yslu Polskiego 82.50, T. K. Zieru­
s a~1ePierwsz~· miedzypaństwowv mecz tenisa Z .. s. !'»~z-Pow1a~ mspek,tor ttenryk Ochędal- szłoś::i, ale którzy tupetem, bezczelnością przełoinych, wprowadzić sprawiedliwe a- ; skJego we Lw~i~ ~.oo, Pom. Zi~stwa Kred. s. L 

t 
1 . p 1 k - Łotwa odbędzie się w I 5~1 ' kton w krótki~h słov.a~h .1Podkreśh.ł zn.acze ! lub llzusostwem potrafDi wkraść się w za- w anse i t d słowem - stwortyć ta;kie wa M.1.a, '!'· K. Uieflkłego w Warszawie 

1925 
r. 

78
·
00

• 
s o ov. ego os a . . . T me pracy ZS wśrod młodzi ezy grupu3ącei się . . . . _ · ·• . . . . takież 1933 r. 14.25, T. K. m. Lo-dzi 1933 r. 65.7.1, 
Ł?d~i .w nadcho<lz,a.ca ~1ed~1~lę .. w sali ea~u I :v drużynach „Orl~t", a na'stępnie dziękując dru I ufanie I łaski s~y.ch prz~ł-0zonych. . runk1, aby pracowni~ pu:bt~czny ni~ c~uł się Rado"UJskiego T.K.M. 1933 r. 63.00 
l\!1eisk~~go pr~y u. środn~1eisk1e_i 15. W rep. e I zynowym za wspolprace w prowadzeniu m!o- Tacy to własrne ludzie koniunktury z ie pokrzywdzony matenalme 1 moralnie i .mógł 
zenk~acn PCohlski grać. be~a. Sdchiffd zb ~r~ktt0"1fa, dzieży wręczył dwie cenne książki pt. „Mały I dnej strony sami ciągną dla siebie zyski w I być spo:koi"ny .o przyszłość swoi·ą i swej ro- z . ~CJE . ZW~ZKD_JĄ. . 
Pu 1et z orzowa 1 naniraw ~po .o. mei o. - Piłsudczyk" T. M. Nittmana przyznane jako Id d l l . l . . . amteresowarue pa.pu:ram1 dyw1dendowym1 było 
man z Łodzi. Łotwa jest przec1wi:1k1em b .. sil- nagrody przez komendanta głównego z. S. za ro ze ega. ne~, ub ~iele.g~lne1, b~le tyl1ko I dziny. . . . s~o-sunkowo dość duże, ogółem zanotowano w of1-
nrm. Polska walczyla w roku ubiegłym z ł:o najlepsze wyniki na obozie Orląt" w Lubko- ~ utrzyirn.ać się pk na]dłuzeJ na piedestale Poza tym musi bezwzględme zni.kinąć z ciał.nych transakcjach 10 gatunków akcyj. 
twą w ramach mistrzos,tw świata w Londynie /wie na Pomorzu. " I sprytin.ie u~ys~anej. pozycji,. z dru~iej st~?: naszego życia publicznego pro. tekcjoni.v~ i .~ursy kształto"'.ały ~ię pmewa&:nie zwyżkowo. 

I I I
. ' · · k d ' d · · · ' . cenach me.zm1eruonych. 

W ramach zajęć świet!icowych drużyncwi l ny zas sluzą Jaiko przkład, Jak mozna d-OJSC inepotyzm a przy doborze prac-0wnikow AkcJc Ba.uku .Po~s.kiego i Handlowego nabywano pu 

R
• h d • 11 I k• pan" I wys uc ia 1 Pr~.emow1ema omen anta glownego o stanowiska 1 maiąt'ku bez pra-cy, ale za publicznych musi być przeprowadzana 1ak Baink Polski 134.00, Bank Handlowy w w.wie 
18 fł 118 QJmDUS Y I z. Sz .. Pl~ Za°" iślaka. k <l .

1
. . to tupetem i bezcze)n-0ścią, bez ~glądania naJ·ostrzejsza kontrola nnd wzgledem war- 6MO, Cukier 43.00, Węgiel 45.25, Li~op 96.00 Mo-

l k h 01. ·· k. h 1940 roku a1~c1a programowe ursu prowa z11 powia · . . . T . . i-- • · 0 · · 2 N b · - . ' w grzys ac tmptJS te · towi instruktorzy z. S. się na ~ra~o 1 sumienie. et~ stan moze wy tości osobistych kandydatów. rzeJow 2 . . oo, er lin IOJ.~5, OstrO'W1ec s. B 83.:iu, 
finlandzki olimpijs.ki komitet organizacyjny Na zakończenie kursu <lmżytiowi zwiedziii 1 :warzy~ ws ród szarych ludzi mylny pogląd Staraehowice 

62
·
00

• Zyrardow 71.00 
ponownie stwierdził, że gimnastyka pai1 nie be . Muzeum Pamiątek po Marszałku J. Piłsu<lskim. ze uczcnva droga i sumienna praca nie pro- ODJ MZB JlllJTOBIJE/...., GIELDA · ZBOż(}WA. 
dzie uwzględniona w programie igrzysk 1940 I Hl fłl ~u n WARSZAW.\, 28. 2. - Urzędowa ceduła ~ełdy 

rnksta~o~~f~~~1 \?chk:omite~ finlandzki motywuje, fJfi.:ar:a pr 'OWłl':ko" I · OW h lWEAI doPllTRKC.WAiSULEJOWA ~~:ż;a~~01;Y 
1

r;:·:;:~ni~Yj!~0t:i,
10

~a~e1za ~:;:~ przypomina.1ąc, ze na międzynarodowym ko~- 9~ U ' I 1111 Warszawa, w handlu hurtowym, przy dostawie bie. 
gresie olimpijskim w Kairze (przed r'okiem) f1- ' ."f'M'1 Z dworca przy u\ Wólczańskiej 2.~2 4 odchodza I iącej: . 
nowie podi_ęli się organizacji igrzysk w roku ;wwg fiCl bUd0WłlC> ścigacza. R1f*H o 1wdz. 6.110. 7.30. 8.30. 9.30. Il.OO. 13.30. 150') . P~zemca cze,;~ona szklista.22.25 - 22.75, psze-
1940 pod warunkiem, że w skład programu o-

1 

'Jl:" 16.30, 18.00. JO.OO I 21.00. ~1ca Jedno!. 20. i a -:-- 21.25, zbierana 20.25 - 20.75, 
limp1·.1·skie.go .'.:vei·.a„ jed:rni.e o. bo wiązu. jące _konku W cz. o rai· pracownic. y hotelowi· m. Łodzi 60 b d • , k' k zyto I standa.rt 14.2~ - 14..75, mąka pszenna wyciąg. " <l .- na u owę sc1gacza mors 1e~o o re 30 40 so 41 '0 s 
rencie olm1p1isk1e. Od tei z~sady f1~la11 .:a ~ro zoro-amzowani w Związku Pracowników ~ , -proc. . - "' , wyc. 3 -proc. 38.50 - 40.50, 
bila wyi:i,tek, podejmując się orgamzac]l me- · S o . „ . , . gu tódzkiego im. Eug. Kwiatkowskiego. C J"? gat. I SO.proc. 35.50 - 38.50, gat. I.A 65-proc. 
obowiązujących trzech sportów: pitki nożnej, am~rząd?WYC~ ~ InstytUCJI. Uzytecz~.OSO:::l Należy dodać, że zbiórką na ścigacz o nas po pracy rozwese 1. 34.00 - 35.50, gat. II.A 30-65.proc. 30.50 - 32.00, 
Dilki wodnej i kajakarstwa. Dla gimnastyki ko- Publicznej złozyh W naszej Redakcji zL pracownicy hotelowi w Łodzi rozpoczęl i CASINO: - „Pani 1 Cowboy". gat. III 

65
-

7
0-proc. 

19
·
50 

-
2
i.

5
o, pastewna l6.00-

biecei· wyjątek nie będzie zrobiony. _, -= 1 i.OO, mąka żytnia wyciąg. 30.pro-:. 25.75 - 26. 75, W Ł • 
6
• „ swoją działalność w ramach związku Prc.- CORSO: - Kalif z Bagdadu. gal. I 55-proc. 24.25 - 2·U5, mqka żytnia razowa 

maa•&•+m•m•mmm••a• ·~ QCZJCJ I 18CZ018. cown. Samorząd.: Użyteczności Publiczn., CAPITOL: - l\1ó ll'\"-%' -., ::1 l':Hrn. 95-prM. 19.25 - ll).75 
:G życia Akcji Katolickiej. gdzie zrzeszają się dopiero od początku EUROPA: - Patrol bohaterów. POZNA.i~, 28. 2. - Urzędowa ceduła gieł<ly R zborowo · towarowej w Poznaniu. 

1 
W Domu Katolickim w Łęczycy odibyl się bieżącego roku. G ANU KINO: - Za winy niepopełnicne Ceny orientacyjne: pszenica 18.25 - 18.~5. żyta 

, zjazd kierownictw od<lzialów Stowarzyszeń Ak- Obywatelski czyn ich zasługuje na uwa IKAR: - Profesor Wilczur. 14.65 - 14.90, mąka ps7.enna gat. I wyciąg. 35.proe 
J cji Katolickiej <lekanatu łęczyckiego, poświęca- gę, tym bardziej, że walczą z trudnościa- IRA: - I. Paweł i Gaweł; II. Flip i Flap 36.00 - 38.00, gat. I SO-proc. 33.25 - 35.i5, gat. I-A 

\

.ny zagadnieniom apostolstwa świeckich. Ziaz<l mi materialnymi, nie posiadając na swoim ,METRO - _ Cyganka. 65.proc. 30.50 - 33.00, gat. II 35--50-proc. 29.25 -

• 
I 
wyjazdy 

indywidualne 

rozpoczął się w kościele farnym. Po skończo- . MIMOZA 1 Ub Il N' 30.25, gat. III 65-70.pr~. 18.25 - 19.25, mąka 

I 
nym nabożeństwie w Domu Katolickim obrady terenie zawodowym, umowy zbiorowej. : - · óstwiana; · iemy żytnia wyciQg. 30-proc. 25.75 - 26.50, gat. I-A 
otworzy! ks. dziekan Tadeusz Urbański, pod- •a;;e ' w bo'nater. 55.proc. 24.00 - 24.71' 

• kreśiając znaczenie akcji apostolstwa świeckich TEATR MIEJSKI. OśWIATOWE: - Motyl hiszpański. 
jako ogniska myśli i czynu katolickiego. śRóff'.\1IEJSKA 15. OAZA: - Miłość w dżunglii. 

Po przemówieniach sprawozdanie Zarządu Głęboka, owiana mi;tycznym romantyzmem sztu PAŁACE: - Małżeństwo z przestko-
Dekauainei Akcji Katoiickiej złożyła p, J. Cie-
ś'.i.hówna. 

ka świetnego pisarza amerykai1skiego Wildera .,Na. darni. 
w Giecznie Ziemi łęczyckiej odbyt się sre mia$to" tak d·zięki swej ideologii jak i orygi. PRZEDWIOśNIE: - Moi rodzice roz-

„dzień katolicki" poświęcony zagadnieniom a- nnlnej formie scenicznej ztlobyła z miejsca z.a.lu· 
postolstwa świeckich. żone powodzenie. „Na1>ze miusto" dane bęoz.ie dziś i 

wodzą się. 

.t-.abożeństwo w kościele parafialnym odprn- jutro 0 gooz. 8.30 wiecz. w inscenizecji L. Schillera 
wil ks. kan. Micha! Perzyna, miejscowy pro­
boszcz. Kazanie nt.: „Apostolstwo świeckich ja a z udziałem Życzkowskiej, Kossowskiej, Gosław· 
ko 0bowiązek życiowy katolików", wypowie- ókiej, Krasnowieckiego, Modrzeńsk.iego, Winawera, 
dział ks. kan. St. Nowicki. Czerwii1skiego, Kondrata i innych. 

PALLADIUM: - Florian. 
RIALTO: - Suez. -
RAKIETA - Gehenna. 
STYLOWY: - Naga prawda. 

AlmlWiJ41§' **MUM z --\!UC&ai.. 
,,,-- - - - -- --Yetf'ftW ~ 

POI SKIE RllJIW POOR0?\1 

~ 
t. 6dź, Piotrkowska 16 65 

tel. 101-01 i 266·50 

WYCIECZHJl na I Bezpośrednio po nabożeństwie w sali szkol-
Zapisy i informacie: ·. nej odbyło sie zebranie parafialne. 

I W dniu katolickim wzięly udział wielkie 

SŁOŃCE: - Motyl hiszpański. I 
TON: - Manewry huzarskie. 
URANIA: - Piekło Sahary; Il. Lord 

Jeff. Jl~m ll~~Kłt 
TEATR POLSKI. 

Cegielniana 27. 

W Ll.łS fi (OOk rzesze parafian. agons - 11 
1 

WYSTAWA OBRAZÓW PROF SIEMIŃSKIEGO 
WYST~PY STEFANII JARKOWSKIEJ. 
Dziś we wtorek i w środę o godz. 4-ej pp. urocza 

Ł ódź, PIOTRKOWSKA 68 I Jak wfiadomo zostala oStwartak:VYstawa ob
1 

rah-
zów pro . .Mieczy:slawa iemif1s tego w sa ac 

komedio - opera Kamiń5kiego „Skalmierumki" w 
abonamencio szkolnym. I telefon 170-77. gmachu przy ul. Piotrkowskiej 113. Całość wy-

1 ~(jg111ii11RBmlll::DEliimi8••••~• .J:. stawy sktada się z dwustu kilkudziesięciu obra-
Dziś i jutro o godt. 8.30 wiecz. grana w dal. 

szym ciągu przy zapełnionej widowni pi:zezabawna 
komedia Devala „Subretka" w reżyserii Z. Bi~ia­
deckiego a z niezrównaonlJ Stefanią JaTkowską w ro 

.~ " - UF* *·M*N5 li' zów. Artysta-malarz o bogatej inwencji poka-
zał ko'.·ekcję, składaja,cą się ze wspaniałych pej 
saży górskich i innych miejscowości w kraju. 
Jest również bogaty dzia! marynistyczny, oraz 

KTO PALI 
powinien stale jadać CM'oce, . gdy~ neutral.i­
zuj4 one szkcdl'.we ct.la z.drow1a .dzi:iJan,ie ni­
kotyny. Do śn1adama, 1ak t.o 1cs.t ogol.11y111 
~wyczajem w Ameryce,.J~fsk1 Gre1pfrut 1,_ c0 
Jest może jeszcze ważmeisze, przed. udaniem 
się na spoczynek - Jafska Pomarancza. PoJ 
czas dnia, by usur.ą~ gorzki s1!1ak w ustach 
lJOmagają tylko Jafsktę_ Romarancze, Są zclro­
:w.e i Qr.zcży.jajace, ,,,,--

przepiękna kolekcja kwiatów. Ta ostatnia dzie- li tytułowej. 
dzina zajmuje dominujace miejsce w twórczo­
ści <lar

1
tystrcznei. Siedmi~skiegot .. Krytyk.a wy po- J utrO n a Obiad: 

w!a a a już swoie z a11:e w cJ sprawie zazna- . , . 
czaja,c, że Siemiński po Wyczó!kowskim, jest Zupa śliwkc1wa z kluseczkami, siedzie 
naj]epsz~·m m31arzem kwiatów w Polsce. smażone z kartoflami naleśniki z powidła 

Wystawa Siemifi~..l!o iest ze wszechmiar -l . ,.-- ' - · - -
godna obelrzenia. mi. 

ZACHĘTA: - Za cudze winy. 

WINSZUJEMY. 
Jutro Albinowi 
Wschód słońca 6.19 
Z3.chód - 17.10 
Długość dnia 10.41 
Przybyło - 2. 10 
Tydzień 9. 

5-13/3 

Wycieczka m/s Piłsudski 
(Po słońce Południa) 

714 do 30/4 Cena od zł 660,-

PALISZ z zadowoleniem? Nikotyna zatruwa 
organizm. osłabia wolę, minuje zdrowie i si- Karły uczestnictwa LPT 
ły. Chcesz sie odzwyczaić palenia - napisz 
jeszcze dziś - moja metoda pomoże Ci na-j na zimowe i;obyty ryczałtowe 
tvchmiast. Adres: N1.omouth, Kraków, Stra- '••••llli;&lllll'2Bia•lllllr.-_. 
~_?;!!WSkie&~ ~./ - - - • • 
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l'linisf łr hr. liano w l'ołst:f 

P. Prezydent R.P. podejmował włoskiego ministra Spraw Zagranicznych wraz z oto­

czenie111 śniadaniem. Na zdjęciu: Moment z przyję:ir: siedzą od lewej ku prawej -

min, Heck, Marszałek śmigły-Rydz, Prezydent R.P., min. Świętosławski, min. hr Ciano 

Na raucie w salonach M.S.Z., wydanym nacześć min. Ciano. Stoją od lewej ku prawej 

p. Jadwiga Beckowa, p. hr. Edda Ciano, min. hr. Ciano, min. Beck. 

Potworne gąsienice? 

Nie - to marynarze angielscy wynoszą z magazynu swe worki z pościelą i bielizną 

na pn!<'~" ~r::wsrrrtowca „Ettrick" na którym od_:Jfyną z Southampton do Indyj 

Wschodnich. z z vę? 

.Rada naczelna O.Z.N. Tradycyjny 'Vdrsz narclars~i 
szlakiem .,'-6Ułów - Wilno„ 

wczoraj rozpoczęły się w Warszawie, w Io 
kału lfasyna Garni~onowego. obrady Rady w dniu 26 lutego został zakończony tradycyjny marsz narciarski Szlakiem Józefa Pił 
Naczelnej Obozu Z1ednoczema Narodowe-. sudskiego „żułów - Wilno", organizowany dorocznie przez Związek Rezerwistów. 
go. Tematem prac tego .czwartego z kolet Na zdjęciu - gen. Olszyna-Wilczyński wsypuje do urny, przeznaczonej na Sowi­
zebrania Rady _Naczelne1 O.Z.N .. są. zaga- niec ziemię z miejsca urodzenia Marszałka Piłsudskiego w żułowie przyniesioną 
dnienia t. zw. sił fach.owych, pol!ty~ zdr~- w specjalnych woreczkach przez patrole narciarskie,.. ' 
wia społecznego, uprzemysłowienia kra JU 
oraz program kolonialny Obozu. Na zdję-
ciu - moment przemówienia szefa O.Z.N. 

gen. Skwarczyńskiego. 

Teren walk 
na Dalekim W schodzie. 

Według twierdzenia chińskiej kwatery głó­
wnej -· Chińczycy mieli zdobyć miasto 
Hukau, leżące nad rzeką Jangtse między 

Nankinem a Hankou. 

Dzi~aczny pomysł. 

W San Francisco oowstała moda wypalaniabrody --.-:; iąallie literA które mają propago­
wać w~wfświ~to.v,r 

Slan1cie policji z demonslranlami iłmergkanskie milif na WłlSP~f Ha~g ~"' 

W Oakland (Kalifornia) doszło do starcia P.~~ciwko obsa~eni~ wyspy H~inan przez Japonczyk~w zaprot~stowały obok Fran 
między policją a komunistami, demonstru- CJt 1 ~· Brytam~ takz~ Stany _ZJ~dn~czone. Po~em .u~terwenc11 '_V~szyngto,nu. by! 
jącymi na rzecz popierania dalszego oporu f~kt, ~e ~a wysp1_e Ha1r1~~ zna1du1e s1_ę am~ rykans~a m1s1a presbyten~nska, kto~e.1 ~d.ię 

Czerwonej Hiszpanii. cie w1dz1my na dustrac11. Na wyspie Hat nan mieszka 36 obywateh amerykansłnch. 
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